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Legend. 


W ostatnich czasach pojawiają się 
różne ostrzegawcze głosy, mówiące o 
ruinie kultury polskiej, o bankructwie 
tej „starej generacji”, która dotąd tę 
kulturę trzymała w swoich rękach. 
Pojawiają się — niby jakteś głosy „pro- 
rockie', albo te polskie „wróżki“ z 
XVI w., które wołały: „Zginiemy!” 

Niedawno w jednem z pism war- 
szawskich zjawił się nawet anonimo- 
wy artykuł, wprost  zatytulowany 
„Ruina”, o treści mniejwięcej takiej: 
Książek nikt u nas nie kupuje, choć się 
je sprzedaje w Warszawie na ulicach, 
na wózkach, jak precle lub lody — 
Bankructwo! Księgarnie i wielkie fir- 
my nakładowe walą się w czambuł — 
Kompromitacja! Teatry polskie zmie- 
miły się w jakieś ohydne „budy“ pro- 
wincjonalne, gdzie się gra byle co i 
byle jak — Wstyd! Wszystkie polskie 
instytucje naukowe nic nie robią i nic 
wartościowego nie wydają, a uczeni 
polscy ieniuchują i ziewają też 
Wstyd! Niema w Polsce żadnych war- 
tościowych czasopism naukowych i li- 
terackich, nikt ich zresztą nie pragnie, 
bo grzęźniemy w zmaterjalizowaniu, 
rozpuście i głupocie — Ruina! 

Taka jest mniej więcej treść owego 
artykułu, napisanego zresztą z talen- 
tem, temperamentem i... jaskrawością. 
Jest w nim coś z owego „Świętego obu- 
rzenia”, co Juwenalowi witykało pióro 
do ręki, jest w nim także dużo mło- 
dzieńczej bujności. 

Ale czy to aby wszystko prawda? 
Czy rstotnie polskiej kulturze grozi 
już aż ruina na wszystkich polach 
i odcinkach jej miedawnego jeszcze 
wzrostu ? 

Pisaliśmy niejednokrotnie na tem 
miejscu o kryzysie polskiej kultury 
duchowo-umysłowej, _ Akcentowaliśmy 
związek tego przesilenia kulturalnego 
z niewygubioną jeszcze psychiką t. zw. 
„powojennego pokolenia“, a przede- 
wszystkiem z naszym obecnym przeło- 
mem gospodarczym. Ani razu mie do- 
szliśmy jednak do wniosków tak prze- 
rażliwych, jak autor artykułu „Rui- 
na”. czy inni jego koledzy. 

Czyżbysmy byli ślepi lub gorzej 
widzący niż tamci? Zdaje nam się, że 
nie! Tylko, że autor artykułu o „Rur- 
mię” — może w najlepszej wierze — 
przesadził, zgeneralizował, :podciągnął 
wszystko pod jeden, strychulec. 

Nikt nie przeczy, że kulturze pol- 
skiej dzieje się teraz gorzej, niż daw- 
niej, Nikt nie może me widzieć wielu 
objawów niepomyślnych. 

Powiedzmy jednak najpierw, że 
Polska nie jest pod: tym! względem żad- 
nym wyjątkiem. Fo samo — w podob- 
nych lub innych formach — widzimy 
dzisiaj w całym Świecie. Powitóre, wie- 
rzymy wszyscy, Że te objawy pewne- 
go „upadku kultury“ nie są czemś 
trwałem, ale przeciwnie czemś przej- 
ściowem, chwiłowem, związanem z ©- 
becną sytuacją gospodarczą i z tą de- 
Presją, która z miej wynika. Ale to nie 
ysyby jeszcze kontrargumenty. 

Ważniejsze jest to, że obraz nasze- 
80 zycia kulturalnego — jeśli go rzuci- 
my na tło obecnej ciężkiej sytuacji go- 
Spodarczo-finansowej i psychicznej — 
me przedstawia się bynajmniej 
zak fatalnie, aby nad nim defe- 
tystycznie załamywać ręce i śpiewać 
wz „requiem ginąceniu światu, Zda- 
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o ruinie. 


je nam się, że przeciwnie można dzi- 
siaj — w związku z tą ciężką sytuacją, 
podkreślić cały szereg objawów do- 
datnich, świadczących o żywotności 
kulturalnej naszego społeczeństwa i o 
jego zdolności do nadrobienia zanied- 


firm 1 księgarń mie pracują dalej dzi- 
siaj}, w najcięższych warunkach, i czy 
ta ich wytrwałość, to trwanie na po- 
sterunku, to dalsze wydawanie książek 
i rzucanie ich na targ, także me 
przedstawia dużej wantości moralnej? 


bań — po przełomie. Wydawnictwa naukowe polskie, 
Każdy kryzys gospodarczy musi | bynajmniej nie pogrążyły się w bez- 
przynosić z sobą zwolnienie tętna ru- | ruchu. Wystarczy tylko naprawdę 


przeglądnąć, co i ile wydaje, w tej sy- 
tuacji obecnej, Krakowska Akademja 
Umiejętności, Kasa Mianowskiego, Os- 
solineum, czy pewne towarzystwa 
naukowe — aby móc przeciwstawić się 
czarnym horoskopom wspomnianych 
wyżej publicystów. 

Uczeni polscy — literaci polscy — 


chu kulturalnego; przynosi też czę- | 
sto katastrofy na pewnych odcinkach | 
kulturalnego terenu, Ale jeśli w Pol- 
sce książka dziś „idzie na bęben”, 
jeśli czytelnictwo (z przyczyn. mater- 
jalnych) osłabło, to jednak podnieść 
należy, że społeczeństwo o książce mie 
ząpomina, że jego lepsza część zdaje 
| 


sobie sprawę z jej wartości, że prze- | pracują dzisiaj w okolicznościach nie- 
dewszystkiem umie już sobie cenić | zwykle trudnych, a jednak — trzeba 
naszą twórczość własną i by- | to powiedzieć na chlubę naszej nauki i 
najmniej nie spycha jej poniżej war- | piśmiennictwa -- nie wyrzekli się ani 


tości książek obcych. Jeżeli jakie ksią- 
żki idą dzisiaj „na bęben”, na wózki 
domokrążców —- to właśnie całe masy 
niedołężnych przekładów z obcych li- 
teratur, których namnożyło się w Pol- 
sce od lat kilkunastu. Że się chce aby 
książka była tania (co niezawsze jest 
możliwe) — czyż obecnie można się 
dziwić? 

Wśród firm nakładowych zdarzały 
się ostatniemi czasy smutne wypadki 
— to prawda. Ale czyż całe szeregi tych 


na chwilę swej służby ideałom, nie 
złamali tragicznie swych piór. Cóż się 
jednak dziwió, że nie dochodzą do 
skutku wielkie przedsięwzięcia nauko- 
we, obliczone na wielkie wkłady pie- 
niężne? Możnaby zato wyliczyć cały 
szereg innych, także niemałych, które 
się zrealizowały i realizują ciągle. 
Teatry załamały się — wiemy o 
tem wszyscy. Ale rzesza aktorska nie 
popadła w odrętwienie, lączy się, spaja 
t gra, nie tylko dla pieniędzy, ale i 
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dlatego, że grać chce. Czyni nieraz wy- 
siłki prawdziwie piękne, a że spotyka 
się z poparciem publiczności, tego do- 
wodzą fakt, że te „jakieś prowincjonal- 
ne” teatry Żyją i Są często pełne, że 
znajdują uznanie ze strony krytyki. 
Radzimy sobie w „ciężkich czasach“ 
jak możemy, a może właśnie ta mocna 
walka z życiem, połączona z walką o 
ideały, o sztukę, — utoruje kiedyś no- 
we drogi nowemu pokoleniu polskich 
aktorów. 

Narzeka się, że w Polsce „niema 
czasopism literackich i naukowych“, 
a te, które są, albo są niewiele warte, 
albo Żyją „z łaski”, bo ich nikt nie 
czyta, | takie zdanie podyktowane 
jest najwyższą goryczą: rejestr pol- 
skich periodyków naukowych i literac- 
kich jest bardzo długi, a wartość 
ich bynajmniej nie gorsza od wielu 
analogicznych czasopism zagranicy. 
Wychodzą — rozchodzą się — nie prze 
rywają pracy, a więc — mają czytel- 
ników, 

To tylko kilka uwag sprawiedliwe- 
go oponenta; przytoczyćby ich można 
znacznie więcej, 

Polskie życie umysłowe idzie teraz 
drogą ciermistą, natrafia na wiele splą- 
tanych trudności i przeszkód, 

Ale od „ruiny“ oddalone jest jesz- 
cze tysiącami mil. I do „ruiny“ — da 
Bóg — nie dojdzie nigdy. 

Czuwa nad tem Państwo i wielka 
tradycja kulturalna maszego Narodu. 
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Z ostalniej chwili. 


Zajscia w Tomaszowie mazowieckim. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 4 listopada, Wczoraj ; cego agitatora chciał aresztować. Wów- 
o godzinie 1o-tej wieczorem w Toma- | czas z tłumu padły strzały w stronę 
szowie Mazowieckim gdy robotnicy posterunkowego, raniąc go ciężko. Po- 


tomaszowskiej fabryki sztucznego jed- | licjant miał jednak jeszcze tyle siły, 
wabiu powracali z pracy, komuniści | że wydobył rewolwer i dał kilka strza- 
usiłowaji urządzić masówkę w pobliżu | łów. Wywiązała się strzelanina, w cza- 
gmachu fabrycznego, W tym momen- | sie której zabita została jedna osoba. 
cie przechodził tamtędy posterunkowy | Na miejsce zajścia przybył silny od- 
Władysław Kiełbaska, który wezwał | dział policji, który tłum rozprószył. 
zebranych do rozejścia, a przemawiają- 


Napad uczniów litewskich na Polaków. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 4 listopada. Z pogranicza | Oraz złamano dwa palce u ręki. A- 
donoszą, że w pobliżu Kiernowa na | leksandrowicz odniósł lżejsze rany i 
przechodzących dwu uczniów szkoły | doznał wstrząsu mózgu. W czasie wal- 
polskiej, Józefa Barańskiego i Witolda | ki dwu sprawców napadu zatrzymano. 
Aleksandrowicza, napadła bojówka | Są to uczniowie szkoły miejskiej litew- 
młodzieży litewskiej, która pobiła Po- | skiej i członkowie miejskiego oddziału 
laków do utraty przytomności. Ba- | Szaulisów. 
rańskiemu wybito kastetem lewe oko 
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Otwarcie Sejmu łotewskiego. 


Ryga, 4 listopada. (PAT.) Wczoraj | wysunął kandydaturę posła Wierzbic- 


popołudniu marszałek trzeciego sej- | Kiego z frakcji polskiej. W sprawie tej 
mu  Kalmins ogłosił czwarty sejm | kandydatury zabrał głos Celnis, social- 
łotewski za otwarty. Zaznaczył on, | demokrata, który oświadczył, iż nie 


że sejm ten zmuszony jest obradować 
w chwili nad wyraz poważnej dła Ło- 
twy z powodu przeżywanego przesile- 


| może głosować za zgłoszoną kandyda- 
nia gospodarczego. Z kolei przystąpio- | 
| 


turą, ponieważ kierownik biura wv- 
borczego listy polskiej Liberys do- 
puszczał się rzekomo przekupywania 
wyborców i t. d. Poseł Wierzbicki od- 
powiadając oświadczył, że zarzuty sta- 
wiane frakcji polskiej są całkowicie 
nieuzasadnione i na niczem nie oparte. 
Po trzykrotnem głosowaniu kandyda- 
tura posła Wierzbickiego upadła. 


no do wyboru prezydjum sejmu. Mar- 
szałkiem wybrano Kalminsa z partji 
socjal - demokratycznej. Kandydatura 
komunisty Jerszowa nie znalazła zwo- 
lenników. Na stanowisko drugiego se- 
kretarza blok mniejszości narodowych | 
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Proces Centrolewu. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 4 listopada. Na dzisiej- 
szej rozprawie Centrolewu w dalszym 
ciągu przesłuchiwano świadków, prze- 
ważnie funkcjonarjuszy policji oraz 
uczestników wieców, Świadkowie ci 
składali zeznania odnośnie do działal- 
ności osk. Sawickiego. 


Katastrofa sterowca 
amerykańskiego. 


N. Jork, 4 listop. (PAT). W Jersey 
uleg} wczoraj katastrofie jeden z naj- 
większych sterowców Stanów Zjedno- 
czonych. W chwili gdy wprowadzano 
sterowiec do hangaru, wiatr porwał 
go i pchnął na zagrodę z drutu kol- 
czastego, która rozdarłą na strzępy 
powłokę balonu. 


Otwarcie kursu oświato- 
wego dla oficerów. 


W dniu dzisiejszym w lokalu Do- 
mu Emigracyjnego przy ul. Wiśnio- 
wieckich odbyło się uroczyste otwar- 
cie dwutygodniowego kursu informa- 
cyjnego dl, oficerów  referentów o- 
światowych poszczególnych garnizo- 
nów. Otwarcia kursu dokonał dowód- 
ca O. K. VI. gen. Popowicz w obecno- 
ści delegata Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych pułk, Horaka, delegata Mi- 
nisterstwa W, R. i O. P, Godeckiego, 
reprezentanta p, Wojewody lwowskie- 
80, naczelnika Wydziału Krzywoszyń- 
skiego, Kuratora Okr. Szkolnego 
lwowskiego Świderskiego, wiceprezy- 
denta miasta Kubali, dyrektora archi- 
wum miejskiego dr. Czołowskiego, de- 
legacji Koła Pań pp. Skoczylasowej i 
Widtowej, prof, Wójcika, kierownika 
Państw. Urzędu Emig. dr. Wyszyń- 
skiego i in. Kierownikiem kursu jest 
major Kling, 
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Położenie gospodarcze Polski. 


„Przegląd Miesięczny Banku Go- 
spodarstwa Krajowego podaje następu- 
jącą ogólną charakterystykę położenia 


gospodarczego Polski we wrześniu 
1931. 

Załamanie się waluty angielskiej 
potwierdziło podobnie jak lipcowy 


kryzys niemiecki wysoki stopień nie- 
zależności i wielką odporność rynku 
pieniężnego Polski. Złoty polski należał 
w ostatnich tygodniach do tych nie- 
licznych walut w Europie, które nie 
zachwiały się ani przez chwilę, zacho- 
wując bez uszczerbku swój parytet 
złoty. Pokrycie waluty polskiej nadal 
znacznie przekracza ustawowo określo- 
ne granice. Stałość waluty uchroniła 
polski rynek pieniężny i całe życie go- 
spodarcze kraju od silniejszych wstrzą- 
sów i nastrojów panicznych, zaobser- 
wowanych w krajach od Polski znacz- 
nie bogatszych i finansowo bardziej 
skonsolidowanych. Niewątpliwie do- 
datnio wpływa na pomyślny stan zło- 
tego stale czynny bilans handlowy, 
który szczególnie we wrześniu wyka- 
zał bardzo pokaźną nadwyżkę wywozu 
Drugim czynnikiem dodatnim jest 
zmniejszający się dzięki skutecznym 
zarządzeniom Rządu deficyt budżeto- 
wy Państwa, który we wrześniu wy- 
nosił zaledwie 8,5 milj. zł. wobec 46,6 
milj. zł. w czerwcu b. r. 

Nie ulega wątpliwości, że kryzys 
pieniężny o tym zasięgu co kryzys an- 
gielski, wywołujący gwałtowne wstrzą- 
Sy na wszystkich prawie rynkach pie- 
niężnych świata, nie mógł nie odbić się 
zupełnie na stosunkach polskich. Jed- 
nak ujemne wpływy wydarzeń mię- 
dzynarodowych na nasz rynek walu- 
towy i papierów wartościowych nie 
były tak silne, aby uzasadniały ko- 
nieczność zastosowania drastycznych 
środków prewencyjnych; to też gospo- 
datstwo polskie uniknęło reglamentacji 
obrotów dewizowych i giełdowych, 
do której musiały się uciec inne pań- 
stwa. Wzrastająca jednak po załama- 
niu się szeregu walut w krajach są- 
siednich niechęć do angażowania ka- 
pitałów zmusiła banki polskie do re- 
strykcyj kredytowych w momencie, 
gdy sezonowy wzrost zapotrzebowania 
środków obrotowych w niektórych ga- 
łęziach życia gospodarczego wymaca 
zwiększenia kredytów. Stąd wystew: 
jąca zwykle na jesieni poprawa wy- 
płacalności nie przejawiła się w okresie 
sprawozdawczym. 

Zaznaczające się zwykle w latach 
normalnych odprężenie na rynku pie- 
niężnym w Polsce w jesieni miało swe 
źródło w dużej mierze w zwiększonej 
sile finansowej rolnictwa w związku 
z realizacją zbiorów. W roku bieżącym 
wskutek ciągle jeszcze niekorzystnych 
cen ziemiopłodów realizacja ta nie 
przynosi rolnikom prawie żadnej ulgi. 
Podobnie gospodarka hodowlana wo- 
bec gorszych warunków zbytu nie mo- 
gła stanowić wydatniejszej rekompen- 
saty dla rolnictwa. 

Położenie przemysłu nacechowane 
było niskim stanem wytwórczości przy 
utrzymujących się trudnościach zbytu. 
Tylko górnictwo węglowe wykazuje 
dalszy sezonowy wzrost zatrudnienia, 
oparty głównie na zwiększeniu się eks- 
portu wegla. Hutnictwo żelazne i i cvn- 
kowe obniżyło swą wytwórczość. Po- 
prawa stanu zamówień wyrobów že- 
laznych we wrześniu winna się przyv- 
czynić do wzrostu zatrudnienia hut 
w bieżącym miesiącu. Przemysł nafto- 
wy utrzymał stan produkcji bez wiek- 
szych zmian przy zmniejszającem się 
jednak zapotrzebowaniu przetworów. 

W przemyśle włókienniczym se- 
zon zimowy nadal kształtował się sto- 
sunkowo pomyślniej w fabrykach wv- 
robów wełnianych, gdy przemysł wv- 
robów bawełnianych pracował słabiej. 
Niektóre zakłady przemysłu metalo- 
wo-maszynowego wykazały lekką po- 
prawę zatrudnienia, w innych gałęziach 
jednak sytuacja była w dalszym ciaou 
bardzo ciężka. Eksport drzewa na ryn- 
ki zachodniej i środkowej Europy do- 
znał utrudnienia. Podobnie w innych 


działach przemysłu, jak w przemyśle | 


spożywczym, chemicznym, garbarskim 
— prócz nielicznych oznak słabego 
ożywienia w niektórych artykułach 
sezonowych — stan zatrudnienia nie 
wykazał poprawy. 

a Rok na jesieni w obrotach 


handlowych na rynku wewnętrznym 
wystąpiło lekkie ożywienie, obejmują- 
ce jednak tylko nieliczne branże. O- 
broty towarowe z zagranicą wzrosły 
głównie po stronie wywozu, dzięki 
czemu saldo aktywne bilansu handlu 
zagranicznego za „a trzy kwar- 


tały b. r. wzrosło prawie do 300 milj. 
złotych. 

Spadek liczby bezrobotnych przy- 
brał we wrześniu już stosunkowo nie- 
wielkie rozmiary i zaznaczył się w nie- 
co silniejszym stopniu tylko wśród ro- 
botników niewykwalifikowanych, co 
stoi w związku z jesiennemi pracami 
w rolnictwie. 


Znamienny artykuł w „Herald Tribune" 


o stanowisku Polski wobec Pomorza. 


Nowy Jork. 3; listopada. 


Frank Simonds, cj 
nym do redakcji „Herald Tribune“ o- 


mawia obszernie sprawę Pomorza Pol- | 
skiego, zaznaczając, iż dwukrotnie w | ny Polsce w pierwszym rozbiorze, za- 


(PAT) ostatnich trzech latach był na teryto- 
liście wystosowa- | rjum korytarza polskiego gościem pol- 


skim oraz niemieckim. Simonds 
stwierdza, iż obszar korytarza, zabra- 


Mussolini o kwestji korytarza. 


Prasa niem. dementuje D „United Press“. 


Berlin, 3 listopada. (PAT.) „Berli- 
ner Tageblatt“ w pierwszem wydaniu 
z 4 b. m. zamieszcza pod tyt. „Musso- 
lini w kwestji korytarza“ następującą 
depeszę swego korespondenta z Rzy- 
mu: ; 

„W sprawie stanowiska Mussolinie- 
go w kwestji korytarza polskiego „U- 
nited Press“, wskazując na rzekomy 
artykuł „Königsberger Allgemeine 
Zeitung“, rozpowszechniła wiado- 
mość, utrzymaną w formie bardzo po 
zytywnej. W sprawie tej — pisze ko- 
respondent — otrzymuję ze strony 
poinformowanej wyjaśnienie, że ani 
Mussolini sam, nie wygłosił przypisy- 
wanego mu oświadczenia, ani go nie 
autoryzował. Również zupełnie fał- 
szywem jest — tak oświadczono mi — 
jakoby Mussolini zgłosił wniosek, 


magający się zlikwidowania kwestji 
korytarza, gdy tylko nadejdzie sto- 
sowny do tego moment. Ogólny po- 
glad Mussoliniego w sprawie koniecz- 
ności rewizji jest znany, co dość WYR 
raźnie wypowiedział w przemówieniu 
wygłoszonem przez siebie w Neapolu. 
Stanowisko rządu włoskiego w spfa- 
wie enuncjacji senatora Boraha jest 
równe prasie włoskiej, która wsttzy- 
mała się od opublikowania jej”. 

Depeszę swego korespondenta re- 
dakcja „Berliner Tageblattu* zaopa- 
truje uwagą, w której zaznacza, że 
„United Press* podtrzymuje mimo 
dement; z Rzymu wersję przez siebie 
podaną i twierdzi, że otrzymała ze 
strony jak najlepiej poinformowanej 
takie przedstawienie poglądów Musso- 
liniego na kwestję korytarza, 


Katastrofalny wybuch gazu w Pradze. 


Praga. 3 listopada. (PAT.) Dziś w | 


godzinach przedpołudniowych, w jed- 
nej z nowych dzielnic praskich nastą- 
pił wybuch gazu świetlnego w nowo 
wybudowanym 5-cio piętrowym do- 
mu. Wskutek wybuchu dom został 
zupełnie zdemolowany a dwa piętra 
sąsiedniego domu zostały uszkodzone. 
Pięć osób odniosło cięższe i lżejsze 
obrażenia. Tak małą liczbę ofiar na- 


|b 


leży zawdzięczać temu, że dom nie 
był jeszcze w całości zamieszkały, oraz 
że wybuch miał miejsce w takich go- 
dzinach, w których większość miesz- 
kańców była nieobecna. O sile wybu- 
chu świadczy fakt, iż w fabryce odda- 
lonej od miejsca katastrofy o pół kilo- 
metra wyleciały niemal wszystkie szy- 
Yy. 


Rokowania handlowe polsko-niemieckie 
będą wznowione? 


Berlin. 3 listopada. (PAT.) „Bör- 
sen Curier“ donosi, że ostatnio bawił 
w Berlinie poseł niemiecki w Warsza- 
wie von Moltke, który prowadził na- 
rady z rządem Rzeszy w sprawie mo- 


żliwości nowych rokowań między 
Niemcami a Polską. 
Rząd Rzeszy --- oświadcza „Bör- 


sen Curier“ dąży do znormalizowania 
stosunków  handlowo-politycznych z 
Polską, jednakowoż nie ulega wątpli- 
wości, że po upływie 18-ty nai 


| 
| 
| 


ez 


Japonja powiększa 


Moskwa. 3 listopada. PAT.) We- | 
dług doniesień prasy sowieckiej, Japo- 
nja nie czyni żadnych przygotowań 
do ewakuacji swoich wojsk w Man- 
dżuwji, lecz przec wnie wzmacnia sta- 
łe tam swoje siły. W najkrótszym cza- 
sie ma być przerzucony na teren Man 
dżurji pułk wojsk kolejowych, stacjo- 
nowanych dotychczas w pobliżu Tc- 
kio. Po zakończeniu manewrów woj- 
skowych, wojska okupacyjne otrzy- 


parafowaną przez oba państwa umo- 
wa gospodarcza nie może wyrażać już 
treści stosunków, istniejących między 
temi krajami. Należy więc zbadać, czy 
w obecnej chwili mogą już być podję- 
te rokowania. Będzie musiało być 
przytem rozpatrzone, czy stosunki, 
zarówno w Niemczech, jak i w Polsce 
zostały ustabilizowane do tego stop- 
nia, iż mogłyby być uważane za stałą 
podstawę przy podjęciu rokowań han- 
Jyo 


sily w Mandzurji. 


mają nowe uzupełnienia. 

Moskwa. 3 listopada. (PAT.) We- 
dług doniesień korespondentów so- 
wieckich, władze japońskie w Man- 
dżurji przejęły w swe ręce koncesję 
nad kopalniami węgla i rudy znajdu- 
jącemi się ma północnym wschodzie 
Mukdenu. Z administracji tych kopalń 
usunięto około 300 urzędników chiń- 


skich. 


Deficyt w budzecie Stanów Zjedn. 


Londyn. 
głoszonych dzić w Waszyngtonie da- 
nych wynika, że w ciągu pierwszych 
4 miesięcy obecnego roku budżetowe- 
go Stanów Zjednoczonych tj. od 1 lp- 
ca do 3r października br. wpływy 


ą listopada. (PAT.) Z o- | skarbu wynosiły 703 miliony, zaś wy- 


datki r3é4 miljonów dolarów. Deficyt 
Stanów Zjednoczonych w ciągu ubie- 
głych czterech m'esięcy wynosił za- 
tem 661 miljonów dolarów. 


| mieszkany jest przez z górą 900.000 
| Polaków. 175.000 Kaszubów, zbliżo- 
nych djalektem do Polaków bardziej, 
niż prowansalczycy do Francji, oraz 
mniejszość 200.000 Niemców. Przed 
rokiem 1909 Kaszubi zawsze wybie- 
rali polskiego posła do Reichstagu. Re- 
wizja traktatu wersalskiego oznaczała- 
by oddanie iemcom jednom:ljono- 
wej mniejszości słowiańskiej, co wo- 
bec 20,000.000 Polaków, zamieszkują- 
cych obszar Rzeczypospolitej oznacza- 
łoby $% ogółu ludności. Przenosząc 
te stosunki na grunt Stanów  Zjedno- 
czonych procent ten wyniósłby tam 
6 miljonów, każdy zaś zrozumie, iż 
żaden rząd Stanów Zjednoczonych 
nigdyby nie uczynił na rzecz Kanady 
lub Meksyku takiej ofiary. 

Pomyłka senatora Boraha polega 
na tem, iż nie rozumie on, że sprawa 
zależy od 20 miljonów Polaków. Fran 
cja nie ma tu nic do powiedzenia, 
gdyż Polacy bronić będą do ostatecz- 
ności obecnych granic. Niemcy uzbro 
jone mogłyby Polskę „pobić ć, nie mogą 
one jednak zapominać, że Polska po- 
siada armię, złożoną z 300.000 żołnie- 
rzy i może zmobilizować ich miljon. 
Wobec pewnika, że Polska będzie 
walczyła bez względu na to, czy bę- 
dzie izolowana, czy będzie popierana, 
przyjażń polsko-francuska nie może 
pozwolić na pobicie Polski, podobnie, 
jak Anglja nie mogła pozwolić na po- 
bicie Francji w r. 1914. 

Rozmawiałem — zaznacza autor li- 
GiG == 72 przedstawicielami wszystkich 
sfer polskich i przekonałem się, że na- 
ruszenia swego stanu posiadania Pola- 
cy bronić będą wszystkiemi siłami. Po 
dobne oświadczenie słyszałem także 
w N emczech. 

Francja ma do wyboru, albo po- 
przeć Polskę, albo zachować neutral- 
ność. Polska w tym wypadku nie jest 


satelitą Francji, ale bezpieczeństwo. 
Francji zależy od istnienia potężnej 
Polski, 


Wacław Grubiński ciężko 


chory. 
Warszawa. 3 listopada, (PAT.) Zna- 


ny komedjopisarz p. Wacław Grubiń- 
ski zachorował niebezpiecznie na za- 
palenie wyrostka robaczkowego. W 
niedzielę wieczorem przewieziono go 
do szpitala Dzieciątka |ezus, gdzie do- 
konano operacji. Stan chorego jest 
ciężki. 


Sprawozdanie Lavala. 


Paryż, 3 listopada. (PAT.) Na po- 
siedzeniu rady min'strów premjer La- 
val zdał sprawę ze swojej podróży do 
Stanów Zjednoczonych, poczem mini- 
ster sprawiedliwości Berard złożył mu 
graiulacje 1 wyrazy uznan'a, podkre- 
ślając znaczenie przyjaźni i opartej na 
wzajemnem zaufaniu współpracy 
Francji i Stanów Zjednoczonych. 


Wybór przewedniczącego 
Izby Gmin. 
Londyn. 3 listopada. (PAT.) Izba 


Gmin zebrała się dziś celem dokona- 

nia wyboru speackera. Sala obrad by- 

ła przepełniona. Pojawienie się Mac 

Donalda 1 Baldwina powitane bylo 

gorącemi oklaskami. Speackerem wy- 
| brany został Fitzroy. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 5 listopada 1931. 


st reakcji w Niemczech. 


List otwarty Hittlera do kanclerza Rzeszy. 


Hittler mocno siedzi w siodle, czuje się dość silnym, aby rzucić już otwar- 


cie rękawicę rządowi Briininga, wskazując przytem bez żenady 


na siebie, jako 


następcę kanclerza. List otwarty Hittlera ukazał się w centralnym organie partji 


nar, - socjalistów, 
styczniejsze wyjątki. 


„draktat Wersalski nie jest paktem 
pokojowym, dzieli on narody na dwie 
kategorje:  zwyciężonych, moralnie 
niższych, i zwycięskich, moralnie nie- 
poszlakowanych. Klauzula tego ro- 
dzaju nie może się ostać, zwłaszcza 
gdy na niej opiera się system zorgani- 
zowanego wyzysku ekonomicznego 
zwyciężonych przez zwycięzców. Tu 
mie chodzi o zmianę metody eksploa- 
towania Niemiec, lecz o usunięcie ca- 
łej koncepcji pseudo - prawnej, na 
której ten wyzysk jest oparty ii która 
go uświęca. Protestujemy zatem my, 
młode pokolenie niemieckie, przeciw 
jakiejkolwiek zamianie planu Younga 
na inny plan, który byłby dalszym 
ciągiem tego samego wyzysku Niemiec 
ma inng tylko modłę”, 

„Stawiam panu, panie kanclerzu, 
pytanie: czy sądzi pam, że narody, 
które wyznają i praktykują pacyfizm, 
demokrację, marksizm — mogą spo- 
dziewać się sukcesów w przyszłości? 
Mojem zdaniem, oczekuje je tylko 
ruina. jeśli Niemcy będą prowadziły 
dalej politykę przed r2-ru laty zaini- 
cjowaną, stoczą się niewątpliwie ku 
przepaści bolszewizmu. Temu niebez- 
pieczeczeństwu stawi odważnie czoło 
narodowy socjalizm, Om i tylko on 
może wygrać tę batalję o przyszłość 
Niemiec“. 

„Niemcy odzyskają z powrotem 
szącunek narodów cywilizowanych w 
dniu, w którym podejmą nanowo wal- 
kę o odzyskanie przynależnego im 
miejsca pod słońcem. A cóż proponu- 
je nam pan, panie kanclerzu, jako śro- 
dek przełamania kryzysu?  Utrzyma- 
nie dotychczasowego ładu i porząd- 
ku!.. Naśląduje pan metody caratu 
wobec bolszewizmu, dawnego rządu 
niemieckiego wobec  socjaldemokracji 
— w ten to sposób zamierza pan zwy- 
ciężyć komunistów i złamać ruch na- 
rodowo - socjalistyczny. Nie, te me- 
tody, te Środki są zbyt tępe, by zła- 
mać potęgę ruchu ideowego”. 

„Opiera się pan, panie kanclerzu, 
na Reichswerze w walce przeciw mam 
i komunistom. Widzi pan w niej na- 
rzędzie obrony wewnętrznej, My na- 


ALFRED LANIEWSKI, 


„Wółkischer Beobachter“, 


Przytaczamy tu  najcharaktery- 


tomiast chcemy, by armja była częścią 
narodu niemieckiego, by służyła obro- 
nie nazewnątrz'. 

„Żywię dla pana, panie kanclerzu, 
wielki szacunek, co jednak nie prze- 
szkadza mi stwierdzić faktu, iż sy- 
stem polityczny, który pan reprezen- 
tuje, musi być porzucony, a rząd, na 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA I TOWARÓW WEŁNIANYCH — 


TADEUSZ CWETLER i Ska 


Lwów 


1 Marjacki 8 — 
(Gmach 5 


prechera) tel. 38-43 


POLECA PO CENACH ŚCIŚLE FABRYCZNYCH NAJSZLACHETNIEJSZE WEŁNY 


na ubrania, fraki, smokingi, raglany i palta męskie, kostjumy i płaszcze 
damskie, oraz krepy na sutanny dla Wielebnego Duchowieństwa. — 


czele którego pan stai — obalony“. 
„Historja rozsądzi nas, panie kanc- 
lerzu, ona zadecyduje, kto z nas dwóch 
lepiej zrozumiał i ujął interesy żywot- 
ne narodu niemieckiego. Historja też 


rozstrzygnie bezapelacyjnie kwestję: 
wy czy my? Pan czy ja?" 
Butne wystąpienie „czerwonego 


Adolfa" świadczy wymownie o wzro- 
ście reakcji w Niemczech i o rozpę- 
taniu szowinizmu militarystycznego. 


W obronie Pomorza polskiego. 


Na całem Pomorzu odbyły się w ubiegłą niedzielę masowe wiece, na których protestowano 
przeciwko znanym wystąpieniom senatora amerykańskiego Boraha w sprawie Pomorza pol- 
skiego, — Ilustracja nasza przedstawia przepełniony tłumem protestujących rynek w Staro- 


gardzie. 


Prasa niemiecka o projekcie 


socjalistów litewskich w sprawie Wilna. 
Berlin. 3 listopada. (PAT.) „Vossi- , kwestii wileńskiei przy pomocy plebi- 


sche Ztg.* w depeszy swego korespon | scytu zwrócono w Polsce 


szczególną 


denta z Warszawy donosi, że na pro- | uwagę, oraz, że projekt ten spotkał się 


jekt litewskich socjalistów rozwiązania 


SUKNA 


na wszelkie ubiory męskie, 4 
kostjumy i płaszcze dam- 
skie, mundurki studenckie 


z częściową aprobatą. Socjaliści polscy 


kadwi Malki 


Q 
R 
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Nasze nowe prawo karne. 


Spodobało mi się zdanie Boya-Że- 
leńskiego, który pisząc o naszym no- 
wym kodeksie karnym, tak mówi: 
„Przeczytałem z uwagą ten projekt i 
wyznaję, że naogół jestem nim zbu- 
dowany, jako wyrazem  niezaprze- 
Czalnych dążeń do poprawy postępu. 
Dodać należy, że Komisja Kodyfika- 
Cyma miała zadanie o tyle utrudnione, 
Że nikt u nas od niej przeważnie ni- 
Czego nie żąda, o nic nie walczy; tak; 
Że oną sama, z własnej inicjatywy, mu- 
SI niejako wyprzedzać apatyczne i nie- 
Nawykle do stanowienia o sobie spo- 
ieczeństwo. To o co gdzieindziej wo- 
Jują dziesiątki lat, my przyjmujemy 
wby w formie darowizny”. 

Spodobało mi się dlatego, że wi- 
zę w niem głos słuszny i — co jesz- 
cze dla mnie ważniejsze — głos, wy- 
chodzący mie z grona zawodowych 
Prawników a z szerokiego społeczeń- 
SIWA; w szczególności z tej jego íin- 

teligentnej, glgbiej, subtelniej, z pe- 
wnego wyższego niveau €tycznego i 
myślowego patrzącej, jego części. Słu- 
Szny zaś po pierwsze dlatego, że istot- 
Bie projekt polskiego kodeksu kar- 
nego zasługuje pod każdym  wzglę- 
dem na to, by go uznać za „Wyraz 
niezaprzeczalnych dążeń do poprawy i 
Postępu“. Powtórei dlatego, że napraw 


dę społeczeństwo nasze w przeciwień- 
stwie do społeczeństw zachodnich 
(Francja): a także i południowych 
(Włochy) wykazuje spory zapas bier- 
ności w apercypowaniu nowych ko- 
deksów. Istotnie w prasie  niefacho- 
wej, nigdzie może tak mało, jak u nas, 
nie wyprowadzano postulatów de lege 
ferenda. Muszę przyznać panu Żeleń- 
skiemu, że jego ten mój zarzut by- 
najmniej me dotyczy, bo walczył 
dzielnie swem pięknem i szlachet- 
nem piórem w szczególności w kwes- 
tji kodeksalnego unormowania t. zw. 
sprawy „spędzenia płodu”. 

Ale nowe prawo karne mieć bę- 
dziemy. Prowadzone niemal od zara- 
nia wskrzeszonego Państwa Polskiego 
prace nad skodyfikowaniem polskiego 
prawa karnego zostały ukończone. 
Opracowany przez Komisję Kodyfika- 
cyjną projekt kodeksu karnego bada- 
ny jest przez Ministerstwo Sprawie- 
dliwości i już chyba dużo czasu nie u- 
płynie do chwili, w której znajdzie się 
On u laski marszałkowskiej, 

Stworzyć nowoczesny kodeks kar- 
ny, to jest naprawdę wielka rzecz. 
Trzeba pogodzić cały wielki bezlik roz- 
maitych  najsprzeczniejszych ze sobą 
tendencyj i interesów; pogodzić huma- 
nitaryzm z koniecznością surowego 


ukarania przestępcy; pogodzić zasadę 
swobody sędziowskiej z. grozą ewen- 
tualnej samowoli sędziowskiej, pogo- 
dzić interes społeczny z interesem jed- 
nostki, Trzeba baczyć na to, by ża- 
den przepis nowego prawa mie mijał 
się z zasadami i tradycjami prawnemi, 
moralnemi, społecznemi, gospodar- 
czemi i polibycznemi, żywemi w da- 
nem społeczeństwie, Trzeba uważać, 
by nie wyrósł swym poziomem ponad 
społeczeństwo, by nie stał obok nie- 
go, mie znalazł się pod niem lub poza 
niem, lecz by tętnił tem samem ży- 
ciem, co społeczeństwo, dla którego 
jest przeznaczonym, by w nim tasama 
pulsowała krew. 

Zdaje mi się, że nowy kodeks kar- 
ny przepłynął szczęśliwie przez te 
wszystkie — groźniejsze może nawet 
od. odyssejskich — scylle i charybdy. 
Mówię: zdaje mi się — bo cóż to 
można dziś jeszcze wiedzieć! Dom pię- 
kny architektonicznie mało przytulnym 
i ciepłym okazać się może, gdy w nim 
zamieszkamy. Prawo swą moc, swą 
żywotność, swą dobroć okazuje wte- 
dy, gdy już żyć poczyna, gdy mu 
przyjdzie życia wartki nurt normo- 
wać, z nurtem tym się potykać co- 
dziennie, co godzina. Wtedy tu i tam 
jeszcze jedno czy drugie może okazać 
się niestosownem. 

Ale takim jakim jest, wydaje mi 
się dobry nasz przyszły kodeks. Hi- 
storycznie czy teoretycznie poszedł po 
linji, którą nazwijmy linją unitaryzmu 
t. zn. nader szczęśliwie połączył ście- 


już w swoim czasie wypowiedzieli się 
za rozwiązaniem sprawy granicy pol- 
sko-litewskiej w ten sposób. Według 
danych statystyki polskiej, jedynie 
mały powiat okręgu wileńskiego, Świę 
ciany, leżący na granicy polsko-litew- 
skiej, posiada bezwzględną większość 
litewską, która wprawdzie bardzo 
szybko maleje.. 

W komentarzu do tej 
dencji redakcja dziennika tłumaczy 
stanowisko pewnych kół polskich 
tem, iż plebiscyt, urządzany obecnie 
na Wileńszczyźnie, ujawniłby nie- 
chybną większość elementu polskiego. 


korespon- 


Rada Ministrów. 


Warszawa. 3 listopada. (PAT.) Od- 
było się dziś pod przewodnictwem 
Premjera Prystora posiedzenie Rady 
Ministrów, na którem uchwalono kil- 
ka projektów ustaw, m. inn. projekt 
ustawy skarbowej oraz projekt nowe- 
lizacji rozporządzenia Prezydenta Rze 
czypospolitej o żegludze į spławie na 
śródlądowych wodach. Projekty te 
przedłożone będą pod obrady ciał u- 
Stawodawczych. Rada Ministrów roz- 
patrywałą również listę projektowa- 
nych odznaczeń Orderem Odrodzenia 
Polski na dzień rr b. m. 


Po podróży Lavala. 


Paryż. 3 listopada. (PAT.) Pow- 
szechna uwaga opinii publicznej zwró- 
cona jest obecnie na rokowania, które 
mają się niebawem rozpocząć zgodnie 
z tem, co postanowiono w Waszyng- 
tonie w rozmowach premjera Lavala 
z prezydentem Hooverem. 

Podróż premjera do Waszyngtonu 
— pisze „La Republique“ — posiada 
znaczenie psychologiczne, które nale- 
ży podkreślić. Pozwala ona mianowi- 
cie na uniknięcie rozmów na wszyst- 
kie tematy, ograniczając je do ściśle 
określonego przedmiotu. Premjer La- 
val w walizie swej przywiózł jedynie 
„bruljon pokoju“. Wyłania się pyta- 
nie, czy starczy mu odwagi, aby nie 
zadowolić się bruljonem i napisać stro 
nicę czystopisu, której oczekują zgnę- 
bione narody, 


rające się w dziedzinie kryminologji 
prądy od krańcowego klasycyzmu aż 
do ikrańcowego modernizmu. Jest on 
wyrazem troski o obronę społeczności 
przed działalnścią przestępczą i zmie- 
rza równocześnie do rzeczowego i 
wymaganiami polityki kryminalnej 
podyktowanego ograniczenia samowoli 
sądu. Zarazem za jego podstawę wzięto 
jak najdalej posunięty humanitaryzm. 
Więzienie mie jest karą, tylko raczej 
środkiem poprawczym. Stąd wypływa 
zasada stosowania kary aresztu jako ka- 
ry nie hańbiącej w wielu wypadkach, 
w których dotychczasowe kodeksy 
stosowały więzienie. Stąd oprócz kar, 
szerokie zastosowanie środków zabez- 
pieczających w stosunku do przestęp- 
ców o zmniejszonej} poczytalności, 
ze wstrętu do pracy, przestępców na- 
łogowych itd. Środkami zabezpiecza- 
jącemi będą sanatorja, domy pracy, 
domy poprawcze. 

Prawda, że domów tych u nas w 
Polsce jeszcze mie ma a także i pienię- 
dzy na ich wybudowanie. Ale niech 
by tylko =» jak to Się zamierza — 
grzywny składały się na fundusz orga- 
nizowania domów pracy czy innych, 
to one powoli, powoli, po latach mo- 
że, ale jednak kiedyś staną. 

Dziś dopiero w codziennych i ty- 
godniowych pismach pojawiają się gło- 
sy krytyczne w odniesieniu do kodek- 
su. Ciekawe, że dopiero dziś, chociaż 
projekt w każdej ze swych redakcyj 
był drukowany, ogłaszany, rozdawany 
bezpłatnie. Teraz, gdy wszystko nie- 
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Slask a Polska. 


Jest w Polsce taka połać kraju, któ- 
ra oglądana poraz pierwszy, we dnie, 
nie wypada ponętnie: pod niebem, 
szarem, brudnem od dymu i pyłu, wi- 
dnieje las kominów fabrycznych, ma- 
sztów żelaznych, hut i fabryk, masywy 
dźwigów, pieców 1 budynków, niekie- 
dy niewiadomego przeznaczenia, plą- 
tanina mostów, mostków i kładek, 
przerzuconych ponad blokami domów, 
długie węże wagonów pustych albo 
wypełnionych węglem lub rudą. Pod 
ścianami fabryk wznoszą się hałdy żu- 
żlu i węgla. Obok ciągną się rowy z 
wodą żółtą lub czarną, mętną i cuch- 
nącą. Cały ten krajobraz drga, żyje 
swoistem życiem, trzeszczą dźwigi, 
świszczą syreny fabryczne, głucho to- 
czą się przebiegające pociągi. Stukot, 
zgrzyty i zgiełk. 

Lecz kiedy nadejdzie wieczór, o- 
braz nabiera wyjątkowych efektów: 
rozlewa się całe morze świateł, żywych, 
ruchomych, kolorowych. Nad hutami 
zapalają się łuny. Wydaje się, że pod- 
ziemny Pluto obrał sobie tu siedzibę 
i że odblask ognia towarzyszy głuchej, 
uporczywej pracy za jego sprawą pro- 
wadzonej w łonie ziemi. 

Ta ziemia — to śląska ziemia, zie- 
mia bogata, kryjąca w sobie nieprze- 
brane skarby, które górnik polski w 
pocie czoła i trudzie niezmiernym na 
wierzch dobywa. 

Ziemia ta jest szczególnie droga ka- 
żdemu Polakowi, ale nie tylko dla 
tych skarbów, które chowa w swem 
wnętrzu, nie tylko dla tych pokładów 
węgla, cynku i miedzi i innych bo- 
gactw, lecz dlatego, a raczej przede- 
wszystkiem dlatego, że ziemia ta wy- 
cierpiała wiele, o “wiele więcej, niż in- 
ne dzielnice polskie, i że każda piędź 
tej ziemi zroszona jest serdeczną krwią 
robotnika i rolnika polskiego, który 
od młota, od kilofa, od pługa, tak jak 
stał, w roboczej bluzie lub sukmanie, 
chwycił za karabin i wydał ciemięzcy 
zbrojną walkę o wolność. 

Śląsk polski przez 600 lat pozo- 
stawał pod obcem panowaniem. Jeśli 
charakter polski zachował, to zawdzię- 
czać to trzeba jego ludowi, który o- 
parł się wszelkiej wrogiej przemocy 
i germanizacji, w miłości do Macierzy 
i w zachowaniu zwyczajów ojców 
swych przetrwał. 

A panowanie Niemiec na tej starej 
polskiej ziemi — to nieprzebierająca 
w środkach bezwzględna przemoc. 


Nawet szkoła, kościół i dom rodzinny 
stały się terenem, który ogarnąć chciał 
duch germanizacji. Zdawało się, że we- 
zbrane w terrorze i represjach morze 
niemczyzny pochłonie tę prastarą pia- 
stowską dzielnicę całkowicie. Tymcza- 
sem w najgorszym, najkrytyczniejszym 
dla Narodu Polskiego momencie, w o- 
kresie największego osłabienia sił pol- 
skich, a równocześnie wielkiej depresji 
moralnej, jakiej uległo społeczeństwo 
polskie po upadku powstania 1863 ro- 
ku, w okresie załamania się pgogra- 
mów politycznego i moralnego odro- 


dzenia państwowości polskiej, mimo 
tych niesprzyjających nastrojów, osła- 
biających hart i wolę Polaków, na Ślą- 
sku następuje ocknienie, przebudzenie 
się świadomości narodowej i to gk 
silne i powszechne, że od tej chwili mo- 
żna uważać pochód wojuj jącej miemczy- 
zny za powstrzymany i przeobrażenie 
się duszy polskiej na Śląsku za doko- 
nane. Nazwiska działaczów i wiesz- 
czów śląskich w tym okresie jak [ó- 
zefa Lompy, ks. Norberta Bończyka, 
ks. Konstantego Damrotha, Karola 
Miarki, Juljusza Ligonia i wielu innych 


Rozmowy francusko-niemieckie. 


Paryż. 3 listopada. (PAT.) Rozpo- 
częcie przez premjera Lavala z wia- 
snej inicjatywy natychmiast po po- 
wrocie z Waszyngtonu rozmów z am- 
basadorem niemieckim wywołało sil- 
ne poruszenie w środowiskach 
nalistycznych. 

Prawicowy „Journal de Debats 
zapytuje, co będzie tematem rozmów 
z ambasadorem niemieckim. Czy pre- 
mjer ma nadzieję na osiągnięcie ja- 
kichkolwiek' rezultatów czyteż zamie- 
rza dać dowód namacalny zbędności 
rozmów z Niemcami, Jest to tajemni- 
ca, której wyjaśnienie jest konieczne. 
Jeżeli premjer uważa, że nowe rokowa- 
nia są komieczne, 


nacjo- 


jest to najlepszym 


| 


dowodem, że poptzednie były niedo- 
stateczne. . lym sposobem występuje 
na jaw oszukańczy charakter całej po- 
lityki niemieckiej, uprawianej w ciągu 
ostatnich 7 lat, kłamliwość dawnyc 
obietnic i błędy, które popełniono w 
sprawie likwidacji wojny. Rokowania 
dotyczące planu Younga oraz ewakua- 
cja Moguncji zostały przedsięwzięte 
pod pretekstem, że chodzi o całkowi- 
te i ostateczne załatwienie sprawy od- 
szkodowań. Tymczasem okazuje się, 
że bylo to nieprawdą. Załatwienie nie 
było ani całkowite, ani ostateczne. Na- 
leży obecnie 
nowo. 


wszystko zaczynać na 


Osiedle kolonisty polskiego 


Paragwaju. 


Poza Brazylją i Argentyną istnieją znaczniejsze skupienia kolonistów polskich także w repu- 
blice Paragwajskiej. — Na ilustracji naszej widzimy charakterystyczny domek kolonisty pol- 
skiego na kolonji Fram. 
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mal gotowe, przypomnieli sobie o 
nim judzie i jego poprawy się doma- 
gają. Mamy tu znowu na myśli głosy 
pism niefachowych. Całe szczęście, że 
nie uderzają w zasadnicze dziedziny. 
Ani zbrodnie polityczne, ani mord, ani 
rozbój nie interesują ludzi wcale. To 
co się czyta, dziwnym jakimś, a zresz- 
tą może i nie dziwnym, zbiegiem o- 
koliczności skupia się wokół kwestyj 
erotycznych, seksualnych. Przytem nb. 
właśnie to, co się jednym szczególnie 
podoba, to się szczególnie nie podoba 
innym. 

Przepis, iż bezkarnem jest spędzenie 
płodu, „jeżeli zabieg był dokonamy 
przez lekarza i przytem był konieczny 
ze względu na zdrowie kobiety ciężar- 
nej, jej ciężkie położenie materjalne, 
dobro rodziny tub ważny interes spo- 
łeczny“ — zyskał sobie sporo zwolen- 
ników, można nawet śmiało powie- 
dzieć, że zdecydowaną większość. Nic 
dziwnego; wszak literatura, teatr, ki- 
no, prasą podały sobie dlonie, by w 
ten a nie inny sposób ująć ię „kwestę, 
Ale są i zdania wprost przeciwne. W 
jednym z niedawnych numerów 
„Dziennika Poznańskiego“, znalazłem 
artykuł, podpisany nazwiskiem Jerzy 
Gutsche, przedrukowany ! w 
„Dniu Polskim“ — w którym autor 
tę nową konstrukcję przestępstwa spę- 
dzenia płodu zwalcza w sposób zasad- 
niczy twierdząc, że „nie potrzeba 
przekonywujących argumentów na do- 
wód, że treść omawianego artykulu 


kodeksowego godzi w podstawy dzi- 
siejszej rodziny, pozbawiając ją opar- 
cia moralnego i — co z punktu Wi- 
dzenia katolickiego jest szczególnie 
ważne —— godząc w sakramentalny 
charakter małżeństwa”, A dalej: „Mo- 
tyw humanitaryzmu jest tu tylko po- 
zorny. W istocie bowiem prawo, które 
dla dobra społecznego pozwala na ma- 
sowe zabójstwa, jest w najgłębszem 
swem założeniu antyspołeczne, Wresz- 
cie — zasady obyczajowe nowego ko- 
deksu podkopują podstawy religijne 

tego również „punktu widzenia 54 
ME potępienia“. 

Pewną rację ma może ten autor, ale 
ja sądzę, że jednak większą mają au- 
torowie 'projektu kodeksu. 

W „Gazecie Polskiej" znowu pan 
S-ki uderza w ów przepis projektu, 
który mówi: „Kto będąc sprawcą a 
ży, uchyla się od udzielenia potrze 
nej pomocy kobiecie przez niego za- 
płodnionej, ulega karze...“ oraz w dal- 
szy przepis, głoszący, że „jeżeli skut- 
kiem powyższego czynu nastąpiła 
śmierć tej osoby, lub jej upadek moral- 
ny albo usiłowanie samobójstwa lub 
dzieciobójstwa, sprawca ulega karze... 

— jeszcze surowszej. Na poparcie swe 
go zarzutu podnosi anonimowy .autor, 
Że ten przepis da pole do szantażu, żę 
„przed karnym sądem w roli zaprzy- 
siężonego świadka stanie kobieta, o- 
skarżająca mężczyznę, pozbawione go 
całkowicie obrony, gdyż współżycie bli 
skie dwojga ludzi, odmiennej płci, od- 


bywa się bez świadków, którzyby mo- 
gli ustalić prawdę objektywną. Po 
jednej stronie stanie oskarżony, które- 
mu sąd nie wierzy, obciążony wszyst- 
kiemi konsekwencjami postępowania 
karnego a po drugiej kobieta, zeznająca 
jako zaprzysiężony świadek w swej 
własnej sprawie”, 


Przyznam, że mnie się bardzo ten 
przepis projektu podobał. Uważam go 
za słuszny, sprawiedliwy, etyczny. O- 


baw autora nie podzielam. Wszak w co 


drugiej sprawie karnej stają przeciw 
sobie tylko oskarżony i pokrzywdzo- 
ny. Ten drugi zawsze jako „świadek 
w swej własnej sprawie“, Ale na to 
jest doświadczenie sędziego, na to jest 
znajomość psychologji kryminalnej. 
Ileżto razy wierzy się oskarżonemu a 
nie wierzy Świadkowi! 

Pan Boy-Żeleński, chociaż naogół 
zadowolony jest z projektu, też mu 
docina w niejednem miejscu, („Wiado- 
mości Literackie"), Ale czyni to w 
sposób tak dowcipny, pełen takiej wy- 
twornej, subtelnej ironji, że wierzę, 
iż tego całkiem serjo i ze złości mie 
pisze, Ot chce sobie pokpić, Czuję, 
Że mu się projekt podoba, 

Bo podobać się powinien każdemu. 
Jest wytworem najnowszych zdobyczy 
kryminołogji, stosuje nowoczesne kon- 
cepcje prawno- spoleczne | jest w nim 
dużo z*ozumienia | milej ludzi, 


stanowią te jasne i ogniste znaki, które 
przewodziły ludowi śląskiemu w jego 
pochodzie ku wolności. 

Uświadomienie narodowe na Ślą- 
sku dosięgło szczytu z chwilą wybu- 
chu wojny światowej i pojawienia się 
haseł i nadziei wolnościowych wśród 
narodów uciśnionych. 

Poprzez okres plebiscytu, poprzez 
krwawe zapasy ż najeźdźcą w okresie 
3-ch powstań, zwycięski Śląsk, który 
jeszcze raz dowiódł niezbicie swej wo- 
li, wrócił po latach tułaczki do Ma- 
cierzy. 

Duży szmat ziemi polskiej znalazł 
się znowu w granicach wolnej Rzeczy- 
pospolitej, W maju bież. roku cały na- 
ród obchodził wówczas 1o0-lecie wie- 
kopomnego powstania na Śląsku. Dali- 
śmy wówczas wyraz naszym uczuciom 
radości i dumy. Obecnie zaś w listopa- 
dzie, w okresie „Miesiąca Propagandy 
Śląska”, zadokumentujmy dobitnie, iż 
tak ciężko i krwawo zdobyte pasmo 
ziemi polskiej stanowi nierozdzielną 
całość z Macierzą i że pamiętamy o 
smutnej doli braci naszych, pozostają- 
cych dziś jeszcze za kordonem. 

Naród polski w stosunku do Śląska 
zawinił w przeszłości dziejowej kary- 
godną obojętnością i niedocenieniem 
wagi zagadnienia. W latach Naszej naj- 
eai potęgi państwowej zapomi- 
nano o Śląsku, tej odległej jakoby dziel- 
nicy, która od setek lat pozostawała 
pod obcą przemocą i która — jak się 
niejednym zdawało osączona, 
wchłonięta przez morze niemczyzny, 
stracona została dla polskości. Jednak 


Śląsk nie zapomniał Polski, nie wv- 
rzekł się swej polskości. 
Dzisiaj ów grzech obojętności, 


grzech minionych olcik powtórzyć 
się nie może. Musimy Śląsk otoczyć 
najszczerszą miłością i przywiązaniem, 
musimy zapewnić tej jego części, któ- 
ra znalazła się w granicach Rzeczypo- 
spolitej, troskliwą i staranną opiekę, 
a równocześnie pamiętać stale i niezło- 
mnie o przeszło półmiljonowej, sku- 
pionej i zwartej w sobie masie narodu 
polskiego, odciętej linją graniczną od 
całości polskiego Państwa i Narodu. 
O. K. 


Z frontu wyborczego 
48 okręgu. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 
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Przed paroma dniami odbył się w Ostro- 
wie Wiec przedwyborczy z okolicznych gmin. 
Przybyło nań licznie włościaństwo tak Polacy 
jak i Rusini. Do zebranych przemówił poseł 
z B BIWIR: Żuchowski, wyjaśniając im sta- 
nowisko Wa i stosunek jego do postulatów 
i potrzeb włościaństwa. Uchwalono następulą- 
cą rezolucję: Zebrani włościanie gminy O- 
strów i przyległych gmin oświadczają, że w 
dniu 22 listopada staną do urny wyborczej 
przy boku Tego, który wiódł Polskę do zwy- 
cięstwa na polu chwały a dziś mimo kryzysu 
gospodarczego wiedzie Ją ku świetłanej przy- 
szłości, postanawiają wziąć czynny udział w 
akcj. wyborczej i solidarnie oddać swe głosy 


ma listę "Nr. m. 
Xe * * 


W sobotę dnia 31 ubiegłego miesiąca od- 
był się w wielkiej sali Magistratu przemyskie- 
go Wiec przedwyborczy Stowarzyszeń, Zwią- 
zków Zawodowych oraz Organizacji społecz- 
nych. Zebranie zagaił Dr. Dobrzański, prze- 
wodniczący Miejscowego Koła Grodzkiezo 
B. B. W, R. Do licznie zebranych delegatów 
miejscowych Stowarzyszeń i Organizacji prze- 
mówił poseł na Sejm Wojtowicz z B. B. W. R. 
omiawiając wszystkie zagadnienia aktualne 
tak odnoszące się do bieżącej polityki Rzadu 
jak i gospodarcze. Następnie uchwalono na 
wniosek p, Dr. Przestrzelskiego, delegata pra- 
cowników umysłowych, następującą rezolucję: 

Uczestnicy Zebrania  przedwyborczeco 
odbytego w sali Rady Miejskiej w Przemyślu 
dnia 31 października wyrażając hołd Panu 
Prezydentowi Mościckiemu i Marszałkowi 
Józefowi Piłsudskiemu, stwierdzają: 

1) że jedyną listą, która reprezentuje in- 
teresy państwowe i narodowe, jest lista Bez- 
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem 
i dlatego oświadczają gotowość pełnego po 
parcia powyższej listy; | 

2) że na terenach o ludności mieszanej 
musi nastąpić całkowita konsolidacja ludności 
z Rządem i dlatego potępiają każdą próbź 
tworzenia jakiejkolwiek listy poza B. B. W. Ra 
jako zdradę interesów narodowych ludności 
polskiej; 

3) że zrzekają się tajności  głosowani 
ji AA jawnie i otwarcie, a to dla zamani- 
i festowania pełnego zaufania dla Kierownik* 
. nawy państwowej I-go Marszałka Polski Jó- 
| zcta Piłsudskiego, 

S. Ch. 
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Środa 


LWOWSKA 


TEATR WIELKI, 
Środa, 4 b. m. o godzinie 7.30 wiecz,: 
„Cień“. Występ Janiny Wernicz. i 
Czwartek, 5 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Cień*. Występ Janiny Wernicz, f 
Piątek, 6 b. m, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Cień*. Ostatni występ Janiny Wernicz. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Środa, 4 b. m. o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Rozbite marzenia“ R. Melcerowej. i 
Czwartek, 5 bm. o godz. 7.30 wiecz.: 
„Rozbite marzenia“ R. Melcerowej. : 
Piątek, 6 bm. o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Wiedza radosna“ Fraccaroli'ego. 
PASAŻ: „Pieśń Caballera', 


W/achód ułońca g 6 m 18 
Zachód s» g 15 m 57 
Długość dnia g 09 m 38 


Z Teatru Wielkiego. Trzy ostatnie wy- 
stępy Janiny Wernicz. Znakomita artystka 
scen polskich Janina Wernicz wystąpi go- 
ścinnie tylko trzy razy: dziś w środę, jutro 
w czwartek, oraz w piątek w fascynującej sztu- 
ce D. Niccodemi'ego „Cień“. — W sobotę 
wchodzi na repertuar arcywesoła krotochwila 
K. Wroczyńskiego „Wywczasy donżuana”. 
Pod kierunkiem Haliny Starskiej udział biorą 

, Kopczewska, Niedźwiedzka, Porajska, Śnie- 
decka, Żbikowska, Bryliński, Dardziński i Su- 
rzyński. 

Bajka dla dzieci w Teatrze Wielkim. Tak 
entuzjastycznie przyjęta przez naszych milu- 
sińskich czarowna bajka Ewy Szelburg Zarę- 
biny, okraszona muzyką, śpiewami i tańcami 
p. t. „Za siedmioma górami“, powtórzoną bę- 
dzie na liczne żądania grzecznych dzieci w 
nadchodzącą sobotę i niedzielę o godz. 3.30 
popołudniu po cenach najniższych. 

W Teatrze Rozmaitości dziś i jutro dwa 
ostatnie przedstawienia oryginalnej sztuki Ró- 
ży Melcerowej p. t, „Rozbite marzenia”, p= 
Od piatku grana będzie w dalszym ciągu nic- 
zwykle ciekawa sztuka A. Fraccaroli'ego „ Wie- 
dza radosna“, która w prasie i wśród publicz- 
ności zdobyła sobie rzetelne uznanie zarówno 
dla swych niepospolitych walorów, jak i dla 
koncertowej gry zespołu z Romanem Niewia- 
rowiczem w głównej roli. = Na rocznicę 
Święta Niepodległości w dniu 1x listopada 
przygotowuje Teatr Rozmaitości uroczyste 
przedstawienie, na którego program złożą się: 
przemówienie okolicznościowe, występ chóru 
i orkiestry Koła Muzycznego Państwowej 
Szkoły Technicznej, oraz pełna rozmachu 
i werwy sztuka M Fijałkowskiego „Wierna 
kochanka”. 

Widowisko dla dzieci w Teatrze R.ozma- 
itości. Żywe zainteresowanie wzbudziło w 
naszem mieście widowisko dla naszych milu- 
sińskich, zapowiedziane przez Teatr Rozma- 
itości na sobotę, 7 listopada br. o godz. 220 
popołudniu. Na całość programu złożą się: 
„Taniec krasnoludków“ w opracowaniu p. 
Świątkowskiej, „Konkurs deklamacji* z p. 
Stellą Wolosker, uczeńicą p. Siemaszkowej na 
czele, oraz „Dziewczynka z zapałkami”, bajka 
Andersena w reżyserji Zuzanny  Łozińskiej. 
Całością widowiska kieruje p. Wanda Sie- 
maszkowa. Dzieci, chcące wziąć udział w 
konkursie deklamacyjnym w czasie widowiska, 
zechcą się zgłaszać w kancelarji Teatru Roz- 
maitości w godzinach od 12 do 13-tej. Czysty 
dochód z przedstawienia przeznaczono na 
pomnik Matji Konopnickiej i na dzieci bez- 
robotnych rodziców. Bilety wcześniej nabywać 
można w księgarni p. Malinowskiego, ul. 
Batorego 28, w godzinach od 11 do 13 i od 
17 do 19. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Krwawe perły”. 

CHIMERA: „Wiosna w Praterze*. 

COLOSSEUM nieczynne. 

KOPERNIK: „Marlena 
X-27. 

LEW: „Afryka mówi“. 
à MARYSIENKA: „Marlena Dietrich jako 

27i. 

OAZA: „Pieśniarz Paryża”, 

PALACE: „Król bulwarów“. 

PAN: „O krok od hańby“. 

PASAŻ: „Djabeł z Arizony“. 

PROMIEŃ: „Cuda w górach Masabiel- 
skich“, 

SŁONCE: „Z dnia na dzień“. 

STYLOWY: „Rapsodja węgierska, 


Dietrich jako 


PRZEMYŚL, Widowiska i program kin: 
KINO POLONJA (dźwiękowe): „Na Za- 
chodzie bez zmian“. 
KINO  OLIMPJA 
Grzech Brata“, 
KINO ŚWIT: „Całować to nie grzech“. 
KINO UCIECHA: „Pomszczona Obelga“. 


(dźwiękowe): „Za 


Miejski zakład badania środków żywności 
wykonał w październiku 2.676 analiz, z czego 
138 spraw oddano na drogę sądową. Na 782 
oi mleka w 89 wypadkach znaleziono wodę 
ub stwierdzono, że mleko było zbierane. Na 
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KRONIKA | Cze jest widmo głodu i zimna dla tych, 


co napróżno szukają pracy, dla ich żon i dzieci? 
Jeżeli tylko przez chwilkę o tem pomyślicie, ręce 
Wasze same się otworzą, aby datek, choćby najdro- 
bniejszy, wrzucić do puszki w niedzielę 8-go b. m. 
podczas zbiórki dla dzieci bezrobotnych. 


Uczczenie poległych na Dworcu 
głównym w r. 1918. 


Czwarty odcinek obrony Lwowa, 
obejmujący okolicę dworca główne- 
go, upamiętnił się wielką liczbą krwa- 
wych ofiar. Towarzysze broni, jak co- 
rocznie, oddali w rocznicę rozpoczę- 
cia bojów lwowskich hołd pamięci po- 
ległych na tym odcinku. Wczoraj o 
godz. 9-tej rano odbyło się w kościele 
św. Elżbiety nabożeństwo żałobne za 
dusze bohaterów, które odprawił ks. 
kan, Sigmund, W kościele obecni byl: 
uczestnicy IV odcinka obrony Lwo- 
wa i grono publiczności, 

Nabożeństwa żałobne za poległych 


na innych odcinkach bojów o Lwów 
odbędą się w ciągu listopada w kościo- 
łach danych dzielnic. Dnia 7 bm. mo- 
dlić się będą Lwowianie za poległych 
VII odcinka (Żółkiewskie - Żamarsty- 
nów) w kościele św, Marcina przy ul. 
Żółkiewskiej, 14-goi bm. w kościele św. 
Anny za bohaterów Góry Stracenia, 
ul. Bema i Kleparowa, III. i VI. od- 
cinek, 21-go bm. w kościele św. Marji 


Magdaleny za poległych II, odcinka 
(szkoła Marý Magdaleny i poczta 
główna), 


Liczby robotników w poszczególnych 
gałęziach przemysłu. 


Według danych, opracowanych 
przez Główny Urząd Statystyczny, 
liczba robotników, zatrudnionych w 
poszczególnych gałęziach przemysłu w 
Polsce w pierwszej połowie paździetr- 
ka r. b. przedstawiała się następująco 


przemysł włókienniczy — 125.381 ro- 
botników, przemysł metalowy 57.739, 
BECETES="] 


przemysł mineralny — 42.097, prze- 
mysł chemiczny — 31.998, przemysł 
spożywczy 47.314, przemysł drzewny 
39.470, przemysł budowlany 20.153, 
przemysł papierniczy 11.468, prze- 
mys} odzieżowy 10.140, przemysł po- 
ligraficzny 8.987 i wreszcie przemysł 
skórzany 4125 robotników. 


UTRA wszelkiego rodzaju za gotówkę i na raty, 


= oraz 


98 prób śmietany w 6 wypadkach znaleziono 
tłuszczu poniżej 10%, masło nie dało powodu 
do zażaleń. Na 1240 jaj 64 znaleziono zepsu- 
tych. Pojawiła się obecnie w handlu oliwa ja- 
dalna w kraju rafinowana, która w niektórych 
wypadkach przewyższa wyroby zagraniczne, 
W 2 wypadkach znaleziono smalec zepsuty, 
lecz nie fałszowany, Wędliny nie dały powo- 
du do zażaleń, jednak wciąż jeszcze spotyka 
się kiełbasy lub kiełbaski o barwionych opo- 
nach. Orzechy znaleziono silnie namoczone 
wodą. W cynamonie znaleziono nowy sposób 
fałszowania, którego źródła nie zdołano do- 
tychczas znaleźć, Zamiast szafranu znaleziono 
w 2 wypadkach kwoety krokosza barwiar- 
skiego. W 5 wypadkach zakwestjonowano 
wino gronowe jako podbarwione i fałszywie 
oznaczone, Wodę wodociągową, a to z no- 
wych źródeł w Kamienobrodzie i w Cunio- 
wie badano 34 razy. Skład wody  niezmie- 
niony. 


Godziny urzędowania. Lwowski 
Urząd wojewódzki zawiadamia, że we 
wszystkich urzędach administracji o- 
gólnej na terenie Województwa lwow= 
skiego obowiązuje nadal do czasu e- 
wentualnego wydania odmiennych za- 
rządzeń dotychczasowy czas urzędo- 
wania a mianowicie od godziny 8-mej 
do 15-tej w soboty od 8 do 13.30. 


Zjazd Okręgowy Towarzystwa 
Szkoły Ludowej odbędzie się dnia 8-go 
listopada br. o godzinie Io-tej rano 
w Domu Oświatowym przy ul. Czar- 
nieckiego l. 1 II p. z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. 
Odczytanie protokołu z ostatniego 
Zjazdu. 3. Referat Dra Marjana Gu- 
brynowicza p. t. „Osadnictwo we 
Wschodniej Małopolsce a T. S$. L.*. 
4. Dyskusja. s. Referat Prof. Czesława 
Kozietulskiego p. t. „Chóry i orkiestry 
ludowe“. 6. Dyskusja. 7. Wnioski i in- 
terpelacje. 8. Zamknięcie Zjazdu. 

Koło Podhalan we Lwowie, W so- 
botę, dnia 7 bm. o godz. r9-tej adbę- 
dzie się przy ul. Zyblikiewicza 33 ze- 
bratnie konstytuujące „Koła Podha- 
lan* we Lwowie, Komitet Założyciel- 
ski prosi wszystkich kolegów i kole- 
żanki, studjujących na tut. Wyższych 
Uczelniach, pochodzących z powia- 
tów:  limanowskiego, makowskiego, 


dd przechowanie przez lato — polecają 
=== W. SICHLERA Synowie Lwów pl. Halicki 14, I p. 


B. T E 
wieckiego, którzy nie otrzymali imien- 
nych zaproszeń, o konieczne przyby- 
cie na powyższe zebranie, 

Polskie Towarzystwo  Neofilolo- 
giczne — Koło lwowskie. W piątek, 
dnia 6-g0 listopada br. o godz, r9-tej 
w sali Seminarjum filologii francuskiej, 
Uniwersytet, ul, Marszałkowska, ze- 
branie członków Tow. P. prof. Z. Ży- 
gulski wygłosi wykład pt. „Fryderyk 


Gundolf į jego monografja o Goe- 
them“, Goście mile widziani. 
Na wczorajszej sesji Magistratu, 


odbytej pod przewodnictwem wicepre 
zydenta  Kolbuszowskiego omawiano 
Sprawę zamknięć rachunkowych ga- 
zowni miejskiej i miejskiego zakładu 
aprowizacyjnego za rok ubiegły, dalej 
sprawę udzielenia zespołom dramaty- 
cznypi dającym przedstawienia w tea- 
trze Wielkim ı Rozmaitości subwencji 
po 3000 zł. W dalszym ciagu omawia- 
no sprawę wydzierżawienia folwarku 
ha Zamarstynowie, sprawy targowe, 
Oraz poddano obszernej dyskusji spra 
wę nowej taryfy dla autodorożek. O- 
mawiano również sprawę wybudowa- 
nią pętlicy ma Wałach Hetmańskich 
dla usprawnienia ruchu tramwajowe- 
go. Wkońcu załatwiono kilka spraw 
personalnych. 

Śpiewacy [wowscy dla bezrobot- 
nych. Staraniem Małopolskiego Zwią- 
zku Towarzystw muzycznych i spiew. 
odbędzie się mia rzez Obywatelskiego 
Komitetu dla bezrobotnych w dniu 
15 bm. w sali Polskiego Towarzystwa 
Muzycznego Wielki Poranek Pieśni, 
w którym biorą udziat soliści i lwow- 
skie chóry związkowe. Szerokie 
sfery społeczeństwa niewątpliwie po- 
prą tę imprezę także ze względu na 
cel, jak i na doborowy program i ce- 
ny popularne. 

Nagły zgon. Na schodach domu 
przy ul. Jagiellońskiej 24, przed 
drzwiami biura notarjusza Czoppa, do 
którego udawał się w sprawach zawo- 
dowych, zmarł wczoraj wieczorem 


nagle, na udar serca, 58-letni adwokat 


nowotarskiego, nowosądeckiego i ży- | dr. Samuel Kónigsberger, członek pre- 
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Lew morski w zwierzyńcu, 


Na ilustracji naszej widzimy piękny okaz lwa 

morskiego, znajdującego się od szeregu lat 

w słynnym parku zwierzęcym Hagenbecka 
w Hamburgu. 


zydjum Żydowskiego Klubu Miesz- 
czańskiego i Związku Obywatelskiego. 


Bł. p. dr. Rafał Buber, powszechnie 
szanowany adwokat krajowy, zmarł 
we Lwowie, przeżywszy lat 66. Jako 
socjalista - ideowiec pracował w tej 
partji długi lat szereg. Dobrze zapisał 
się jako członek Rady miejskiej, po- 
święcający swój czas w sekcji finanso- 
wej i Komisji budżetowej. Był on ró- 
wnież inicjatorem i założycielem 
lwowskiego Związku lokatorów i sub- 
lokatorów. Gorącą opieką otaczał 
lwowska Kasę Chorych i był autorem 
statutu Wzajemnej pomocy pracowni- 
ków Kasy Chorych. Pogrzeb bł. p. dr. 
Bubera zamienił się w poważną mani- 
festację  Żżałobną.  Przemawial: na 
cmentarzu Artur Hausner imieniem 
P. P. S., poseł dr, Sommerstein imie- 
niem Izby adwokackiej i Sozański 
imieniem Związku lokatorów i sublo- 
katorów. Miasto naszemu ubyła bar- 
dzo sympatyczna i charakterystyczna 
postać, 


KRAJOWA 


STANISŁAWÓW. Z okazji Wystawy 
ruchomej przemysłu krajowego w Stanisławo- 
wie powołano do życia komisję sędziowską 
celem zakwalifikowania wystawców z terenu 
Województwa  stanisławowskiego do odzna- 
czenia. Komisja powyższa wydała 7 dyplo- 
mów uznania, 5 listów pochwalnych, 7 po- 
dziękowań specjalnych oraz ş podziękowań 
zwyczajnych. 


BORYSŁAW, Pomoc dla bezrobotnych. 
Pod przewodnictwem posła dra Wojciechow- 
skiego odbyło się w dniu wczorajszym posie- 
dzenie sekcji naftowej komitetu do spraw 
bezrobocia. Zgromadzenie wybrało jedno- 
myślnie zarząd tej sekcji z posłem drem Woj- 
ciechowskim na czele. — Miejscowy komitet 
do spraw bezrobocia rozdzielił dotychczas 
między bezrobotnych 58 wagonów ziemnia_ 
ków, przydzielając na rodzinę od r do $ 
centnarów. Niebawem bezrobotni otrzymają 
jeszcze inne Środki żywności, jak cukier, 
opał, naftę i t. p. Prócz tego Związek Pracy 
Obywatelskiej kobiet, należący do komitetu 
do spraw bezrobotnych, obdarował kilkaset 
bezrobotnych odzieżą, obuwiem i bielizną. 
Niezamożna młodzież rodziców bezrobotnych 
otrzymała od Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet ubrania, bieliznę oraz obuwie. 


MAGAZYN POŚCIELI R, Drzała, 
Lwów — Chorążczyzna $ (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po- 
ściel po najniższych cenach, Przerabia 
kołdry po 8 zł, materace po 6 zł, 


Pierwszy występ Kiepury 
w Chicago. 


Denoszą z Chicago: Odbył się tu 
wczoraj pierwszy występ Jana Kiepu- 
ry. Artysta odniósł niebywały sukces. 
Wywolywano go I$ razv. 
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Proces CentrolevYvu 


Wczoraj, w ósmym dniu procesu, 
zeznawało na wstępie Iro świadków 
o szeregu mniej ważnych okoliczno- 
ści, poczem po przerwie przystąpiono 
do przesłuchania świadka p. F. Krygie- 
ra, kierownika referatu prasowego Ko- 
misarjatu Rządu m. Warszawy. 


Demagogja prasy 
opozycyjnej. 


Świadek opowiada najpierw o na- 
strojach, jakie usiłowała wzbudzić 
prasa opozycyjna. Ton jej artykułów 
stawał się od połowy r. 1929 coraz 
bardziej bojowy. Artykuły miały cha- 
rakter wybitnie demagogiczny, zohy- 
dzały Rząd, wzywały do boju, do usu- 
nięcia „dyktatury“, oraz zapowiadały 
utworzenie rządu robotniczo-włościań- 
skiego. Cała prasa opozycyjna, począw- 
szy od dzienników skrajnie socjali- 
stycznych, a skończywszy na umiarko- 


wanych chłopskich, była pod tym 
względem jednomyślna. 
Prowokacyjne odezwy. 


Pozatem rozrzucano między ro- 
botników i chłopów całe mnóstwo tej 
samej treści odezw. W jednej takiej 
odezwie była mowa, że Konstytucja, 
projektowana przez B. B. W. R., pole- 
gać bedzie tylko na tem, że chłopi będą 
płacić podatki, a nic wzamian za to 
nie będą mieli. 


W innej była mowa o tem, że kraj 
objęła „przemoc“, nie obca, ale własna. 


P. Krygier przytacza następnie u- 
stępy z wydawnictw „Wyzwolenia“ ; 
P. S.“ i „Piasta“, które ujęte są 
w akcie oskarżenia jako systematyczna 
akcja, zmierzająca do poderwania pre- 
stigeu Rządu, a prowadząca do siania 


Obchód ku czci Faradaya 
w Warszawie. 


Polskie Towarzystwo Fizyczne, 
Polskie Towarzystwo Chemiczne i Sto 
warzyszenie Elektryków Polskich, w 
setną rocznicę odkrycia indukcji elek- 
tromagnetycznej, urządzają uroczysty 
obchód ku czci Michała Faraday'a, 
znakomitego fizyka angielskiego 
XVII w., którego odkrycia wieko- 
pomne dały podstawy do dzisiejszego 
rozwoju elektrotechniki oraz fizyki i 
chemji. Uroczystość ta odbędzie się 
W piątek, dnia 6 listopada r. b. o godz. 
20-ej w auli politechniki warszawskiej 
(gmach główny, ul. Polna 3). 


Konkurs nalekarzy naczel- 
nych Kas Chorych. 


W dniach najbliższych ustalone zo- 
staną i ogłoszone szczegółowe warun- 
ki konkursu na stanowisko lekarzy 
naczelnych Kas Chorych na terenie 
całet Polski. 

Konkurs rozstrzygnięty zostanie w 
dniu 1 stycznia 1932 r. 

Do czasu rozstrzygnięcia konkursu 
funkcje lekarzy naczelnych zreorgani- 
zowanych Kas Chorych pełnić będą 
zastępczo lekarze naczelni dotychcza- 
sowych Kas, stanowiących ośrodki 
Kas scalonych. 


Z wydawnictw perjodycznych. 


Jubileuszowy numer „Społem*. Założone 
w 1906 roku przez Stanisława Wojciechow- 
skiego, czasopismo „Społem“ obchodzi w ro- 
ku bieżącym jubileusz dwudziestopięciolecia. 
Z tej okazji został wydany specjalny numer 
w znacznie powiększonej objętości, poświęco- 
ny roli I znaczeniu spółdzielczości spożywców 
w Polsce, Na treść numeru składają się arty- 
kuły: Stanisława Wojciechowskiego, Marji Dą- 
browskiej, Marjana Rapackiego, Bronisława 
Siwika, Saturnina Dąbrowskiego, Stanisława 
Thugutta, B. Hubricha, J. Bugajskiego, K. So- 
kołowskiego, Aleksego Rzewskiego, T. Kłap- 
kowskiego i wiele innych. 
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w społeczeństwie fermentów, oraz na- 
strojów, które miały przerodzić się w 
burzę na kongresie Centrolewu w 
Krakowie. Świadek cytuje ustępy z ar- 
tykułów, w których się mówi „brać 
samemu władzę, nie czekać”, „nadej- 
dzie dzień zapłaty” „przez wsie i mia- 
Sta rozniesie się pożar buntu”, „do 
czynu“. Przedstawia rysunek w „Po- 


| budce“, przedstawiający trupy robot- 
| ników, pod którym widnieje napis: 
| „Rząd rozwiązał problem  bezrobo- 
sma 
Z całokształtu zeznań p. Krygiera 

Ka obraz planowej zorganizowa- 

nej akcji przeciw Rządowi, zmierzają- 
| cej do zohydzenia go i odarcia z po- 
" wagi. 


Wybory municypalne w Angjji 


przyniosły zwycięstwo konserwatystom. 


Londyn. ; listopada. (PAT.) We- 
dług obliczeń z około 8o-ciu miast i 
gmin angielskich i walijskich, we 
wczorajszych wyborach municypal- 
nych Labour Party straciła 206 man- 
datów, zyskała s, konserwatyści zy- 
skali 149, stracili s, Uberali zyskali 26, 


stracili s, niezależni zyskali 46, stra- 
cili 10. Laburzyści ponieśli porażkę 
przedewszystkiem w tych okręgach, 
gdzie konserwatyści, liberali i nieza- 


leżni przeciwstawili się Labour Party. 
W Birmingham żaden z laburzystów 
nie otrzymał mandatu. 

Londyn. 3 listopada. (PAT.) Po po- 
rażce w wyborach do parlamentu La- 
bour Pasty ludziłą się, że wybory do 
rad municypalnych wypadną dla niej 
korzystniej, 


lamentatną przypisać należy brytyj- 


uważając, że porażkę pat- ! 


skiemu systemowi wyborów. [Tymcza- 
sem dokonane wczoraj wybory muni- 
cypalne, w których pozycja Labour 
Party była daleko korzystniejszą, bo 
nie chodziło o walkę polityczną o tak 
decydującem dla państwa znaczeniu, 
wykazały, że Labour Party poniosła 
porażkę jeszcze dotkliwszą, niż w wy- 
borach do parlamentu. 

Z ogłoszonych dziś wieczorem re- 
zultatów wynika, że Labour Party u- 
traciła prawdopodobnie większość o- 
kręgów wyborczych, w tem najwięk- 
sze środowiska fabryczne, W Liver- 
poolu i w Manchesterze utracili labu- 
rzyści wszystkie mandaty. W Londy- 
nie wybrano dotychczas 981 radców 
konserwatywnych i 230 z Labour 
Party tak, że Labour Party utraciła 
180 mandatów w Londynie. 


Z Towarzystwa Przyjaciół Francji. 


Towarzystwo pe Francji 
wprowadziło na mocy uchwały po- 
wziętej na tegorocznem'Walnem. Zgro- 
madzeniu, pewną „zmianę w Statucie, 
polegającą mianowicie ma ustanowieniu 
kategorji Członków Wspierających o- 
bok dotychczasowej członków zwyczaj 
nych, Członkowie ci uiszczać będą 
wyższą wikładkę w rocznej kwocie zł. 
201—, Wydatniejsze zasilenie w ten 
sposób zasobów Towarzystwa okazuje 


| się niezbędnem, by mu ułatwić w obec- 
nych trudnych warunkach osiągnięcie 
| pięknego i ważnego celu: zacieśnienia 
naszej tradycyjnej przyjaźni ze sprzy- 
mierzonym Narodem, przez krzewie- 
nie znajomości jego języka i wspania- 
łej kultury, Jest też uzasadniona na- 
dzieja, że osoby oceniające mależycie 
doniosłość tej sprawy zechcą przystąpić 
R znacznej liczbie do nowo utworzo- 
i nej kategorji członków, 


Rozporządzenie wykonawcze 
do ustawy o ściąganiu zaległych podatków w naturze, 


Jak się dowiadujemy, Ministerstwo 
Skarbu opracowało już projekt roz- 
porządzenia wykonawczego do u- 
chwalonej ostatnio przez Sejm usta- 
wy, upoważniającej Rząd do ściągnię- 
cią zaległych podatków w naturze. 

Rozporządzenie wykonawcze usrala 
kategorje i rodzaje artykułów,  kró- 
remi mogą być pokryte należności z 
tytułu zaległych podatków. Uzyskane 
tą drogą artykuły przeznaczone bedą 
na pomoc doraźną dla bezrobotnych, 
podjętą w szerokim zakresie przez 


Naczelny Komitet do spraw bezrobo- 
cia i utworzone ad hoc komitety pro- 
wincjonalne i lokalne. 

Ponieważ towary uzyskane tą dro- 
gą mają być przeznaczone na pomoc 
dla bezrobotnych, Naczelny Komitet 
do spraw bezrobocia przedłożył Mini- 
sterstwu Skarbu swoją opinję i swoje 
uwagi do projektu rozporządzenia wy- 
konawczego, zmierzające do  jaknaj- 
sprawniejszego i jaknajbardziej celo- 
wego ściągnięcia zaległości SPO 
wych. ik 


Czy cudzoziemiec 


podlega ogranicze- 


niom dewizowym w Austrji? 


W interesie podróżującej publicz- 
ności wydany został następujący półu- 
rzędowy komentarz: 

Austrjackie rozporządzenie dewi- 
zowe postanawia wyraźnie, że cudzo- 
ziemcy, zamieszkali w Austrji są wol- 
ni od obowiązku zgłaszania i oddawa- 
nia walut obcych, jeżeli przebywają 
w Austrji nie dla celów zarobkowych. 
Na wypadek jednak, jeżeli cudzozie- 
miec przebywa w Austrji dla celów za 
robkowych, zobowiązany jest on do 
zgłaszania tylka tej części swego ma- 
jatku, która pozosiaje w związku z 
przedsiębiorstwem, znajdującem się w 
Austr ji. Zwrócić należy Ww szczególno- 
ści uwagę na to, że podróżni zagrani- 
czni, zwiedzający Austrję, nie są zobo- 
wiązani na granicy do oddawania 


swych środków płatniczych, ani au- 
strjackich, ani zagranicznych. Pytania 
organów celnych o sumę posiadanych 
pieniędzy maja jedynie na celu zaosz- 
czędzenie podróżnym zagranicznym 
trudności przy wyjeździe z Austrji. 
Sume pieniężną notują organy grani- 
czne tylko na dokumencie podróży co 
umożliwi podróżnym przy wyjeździe 
z Austtrji zabrania ze sobą pieniędzy 
austrjackich i obcych w tej samej wy- 
sokości. Zużytkowanie obcych pienię- 
dzy w Austtji jest możliwe i dopusz- 
czalne, gdyż austr. Bank Narodowy, 
względnie upoważnieni przezeń han- 
dlarze dewiz zakupuja każdego dnia 
te Środki płatnicze po kursach urzędo- 
| wych. 


Nowa rasa ludzka. 


Nowa rasa ludzka powstaje, 
twierdzą antropologowie, na pograni- 
czu rosyjsko - chińskiem na Dalekim 
Wschodzie i w Syberji południowej. 
Powstanie tej mowej rasy należy przy- 
pisać bardzol icznym, masowym mał- 


jak | 


żestwom między  przedstawicielami 
| Rosjan i Chińczyków, które sięgają 
corocznie _ kilkudziesięciu tysięcy. 
Dzieci, zrodzone z tych małżeństw, 
mają podobno odznaczać się dużemi 
zaletami fizycznemi | intellektualnemi. 


Pierwsza wpłata z pod- 
wyżki opłat pocztowych— 
na bezrobotnych. 


Naczelny komitet do spraw bezro- 
bocia otrzymał za pośrednictwem Mi- 
nistra pracy i opieki społecznej zawia- 
domienie, iż w tych dniach rząd prze- 
każe Komitetowi pierwszą kwotę na 
akcję walki ze skutkami bezrobocia, 
uzyskaną z podwyżki opłat poczto- 
wych. 

Podwyżka ta, jak wiadomo, weszła 
w życie z dniem ts października; 
pierwsza wpłata zasili dość wydatnie 
kasy Komitetu i pozwoli na rozszerze- 
nie akcji pomocy bezrobotnym. 


Gandhi u Mac Donalda. 


Londyn. 3 listopada. (PAT.) Mac 
Donald przyjął Gandhiego, z którym 
omawiał prace konferencji Okrągłego 
Stołu, przedewszystkiem zaś trudno- 
ci, które się ujawniły w związku z 
projektem nowej konstytucji dla 
Indj, 


Zdaleka i zbliska. 


Telegraficzne wiadomości 
ze świata. 


BARCELONA. Na przedmieściu Barce- 
lony policja aresztowała 4 osobników w 
chwili, gdy wsiadali do taksówki. Przy aresz- 
towanych znaleziono rewolwery i 500 nabo- 
jów. Przywiązują tu wielką wagę do tego 
aresztowania. 


WIEDEŃ. Strajk SEZ Celem prze- 
prowadzenia biernego oporu w ruchu telefo- 
nicznym w Wiedniu, ukonstytuował się ko- 
mitet, w skład którego wchodzą przedstawi- 
ciele organizacji socjaliscycznych, chrześcijań- 
sko-społecznej I narodowo- niemieckiej. Termin 
oporu rozpoczyna się dziś o godzinie 24. 


Wieści z Dobromila. 


Ruch przedwyborczy. — Z pomocą bezro- 
botnym. — Ze spraw miejskich, 
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej" 


Jak wiadomo, wskutek uwzględnienie: 
protestu przez Najwyższy Sąd rozpisane zo- 
stały na dzień 22 listopada br. ponowne wy- 
borv do Sejmu w okręgu Nr. 48, do którego 
należy Dobromil. Okręgowa Rada B. B. W. R. 
w Dobromilu rozpoczęła też kroki do kam- 
panji wyborczej. Staraniem jej odbył się dnia 
29 października br. w tut. sali Sokoła przed- 
wyborczy Wiec urzędniczy przy współudziale 
p. posła Wojtowicza ze Lwowa, Zebrani je- 
dnogłośnie wybrali przewodniczącym wiecu 
naczelnika Sądu p. Piotra Ryczaka, zastępcą 
przewodniczącego naczelnika Urzędu skarbo- 
wego p. Mirona Żółkiewskiego, sekretarzem: 
p. dyrektora Leona Dudę. 


Po zagajeniu wiecu przez prezesa Rady 
okręgowej B. B. p. inż, Szerenkowskiego, radcę 
nadleśnictwa ze Starzawy, poseł Wojtowicz 
w dłuższem przemówieniu skreślił działalność 
B. B. od czasu ostatnich wyborów, oraz prace 
i zasługi Rządu głównie w kierunku utrzyma- 
nia równowagi budżetowej, a temsamem zdro- 
wej waluty. 


Po krótkich interpelacjach osób obecnych 
na wiecu, z pośród których wymienić należy 
rzeczowe przemówienie p, naczelnika Sądu 
Ryczaka, zebrani jednomyślnie uchwalili re- 
zolucję wyrażającą pełne uznanie i zaufanie 
Klubowi posclskiemu B., B. W. R. oraz Rzą- 
dowi, z tem, że w dniu wyborów do Scimu 
dnia 22 listopada br. wszyscy oddadzą swe 
głosy na listę Bezpartyjnego Bloku. 


+ * * 


Praca Powiatowego Komitetu Pomocy 
bezrobotnym, którego prezesem jest p. Staro- 
sta Henryk Kassala, "dała już po jednej zbiórce 
ulicznej, izabawie dziecinnej, urządzonej na 
dochód bezrobotnych przy ofiarnym współ- 
udziale wszelkich sfer tut. społeczeństwa, 
a głównie urzędników — bardzo piękny re- 
zultat. 


Komitet wraz ze Związkiem Pracy Obv- 
watelskiej Kobiet w Dobromilu poczynił ró- 
wnież przygotowania, celem otwarcia na o- 
kres zimowy kuchni dla bezrobotnych w Do- 
bromilu. 


+ * 3 


W wykonaniu uchwały Tymczasowego 
Zarządu Magistratu m. Dobromila. Zwierzch- 
ność Magistratu z p. kierownikiem, zastepcą 
Starosty Kazimierzem Jacewiczem sfinalizuje 
w najbliższym czasie umowę kupna drusiej 
dynamo-maszyny do tut. elektrowni, stawia- 
jąc temsamem to przedsiębiorstwo miejskie na 
odpowiednim poziomie, który zaspokoi po- 
trzeby tut. konsumentów i przedsiębiorstw. 

Or. 


Nr. 256 


Ogłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


Nc, 109/31. Na wniosek Pawła Orszu- 
laka z Woli mędrzechowskiej zarządza się 
postępowanie celem umorzenia wymienione- 
go niżej papieru wartościowego, który miał 
zaginąć i wzywa się posiadaczy tego papieru 
aby zgłosili swe prawa do 6o dni od daty 
tego edyktu. W razie przeciwnym uznałby 


Sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy jako pozbawiony znaczenia, 
Oznaczenie papieru wartościowego: Weksel 


opiewający na kwotę rog dol. USA wystawio- 
ny dnia 21 sierpnia 1931 płatny dnia 21 li- 
stopada 1931 z podpisami Andrzeja i Agnie- 
szki Święchów jako akceptantów i Stanisła- 
wa Święcina jako żyranta. 8465 
Sąd grodzki. 
Dąbrowe, 23 października 1931. 


T., 186/31. Józefowi Głowaczewskiemu w 
Nawarji zaginęła książeczka wkladkowa Gali- 
cyjskiej Kasy Oszczędności we Lwowie Nr. 
21or6r na kwotę zł. 409.12. Wzywa się po- 
siadacza i interesowanych do zgłoszenia swych 
praw do sześciu miesięcy. Po tym czasokresie 
Sąd uzna książeczkę tę za umorzoną. 8515 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 14 września I93I, 


T. 493/30. Bolesławowi Kozubskiemu w 
Warszawie zaginęły książeczki wkładkowe 
Galicyjskiej Kasy Oszczędności we Lwowie 
Nr. 164200 na 374 zł. 26 gr. na nazwisko Bo- 
lesław Abdankowski i Nr. 79748 na 290 zł. 
94 gr, na nazwisko Kazimierz Kozubski i ksią- 
żeczka byłego Banku Krajowego Nr. 54796 na 
50 zł. i na nazwisko Kazimierz Abdank. Wzy- 
wa się posiadacza i interesowanych do zgło- 
szenia swych praw do sześciu miesięcy. Po tym 
czasokresie Sąłd uzna książeczki za umo- 
rzone. 8516 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 18 września 1931. 


FIR MY. 


Firm. 1x/31/A. 467. Zmiany odnoszące 
się do wpisanej już firmy. W rejestrze handlo- 
wym wpisano dnia 21/4 1931 przy firmie 
„Przedsiębiorstwo budowy rzeźni miejskiej 
w Tarnowie Inżynierowie Eichhorn, Gold- 
mann, Müller, Okoń i Plachte*, następującą 
Wystąpili ze Spółki jawnej spólnicy 


zmianę, 
inż. Edward Okoń i inż. Sylwester Goldmann 
obecnie Godzicki z tem, że dotychczasowe 


brzmienie firmy pozostaje niezmienione. 8453 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, 17 kwietnia 1931. 


Firm. 137/31/A. 553. Wpis jawnej Spółki 
handlowej. Do rejestru handlowego wpisano 
dnia 23 września r931. 1) Kontrakt Spółki 
zawarto 23/III r931 w Rzeszowie. 2) Siedziba 
firmy Tarnów. 3) Brzmienie firmy: Eksporto- 
wa Przetwórnia mięsna Bracia Czechniccy, 
Kazanowie, Krausowie i Rusinowski w Tar- 
nowie. 4) Rodzaj Spółki: jawna Spółka han- 
dlowa od 23/3 1931, 5) Przedmiot przedsię- 
biorstwa: Spółka trudni się kupnem trzody, 
wyrabianiem i eksportem bekonów, oraz kup- 
nem i eksportem trzody. 6) Spólnicy osobi- 
ście odpowiedzialni są: Antoni Czechnicki, 
Jan Czechnicki, zamieszkali w Rzeszowie, 
Franciszek Kazana i Tadeusz Kazana zamie- 
szkali w Mielcu, Michał Kraus i Ignacy Kraus 
zamieszkali w Rzeszowie oraz Józef Rusinow- 
ski zamieszkały w Dębicy. Firmę podpisywać 
się będzie w ten sposób, że pod wyciśniętą 
stampilją  „Eksportowa Przetwórnia Mięsna 
Bracia Czechniccy, Kazanowie, Krausowie 
i Rusinowski w Tarnowie“ własnoręcznie u- 
mieszczą swoje podpisy dwaj spólnicy, a mia- 
nowicie: albo Antoni Czechnicki (na wypadek 
jego przeszkody Jan Czechnicki) razem z 
Franciszkicm Kazaną (na wypadek przeszkody 
z Tadeuszem Kazaną) albo Michał Kraus (na 
wypadek jego przeszkody Ignacy Kraus) razem 
z Franciszkiem  Kazaną (na wypadek jego 
Przeszkody z Tadeuszem Kazaną). 84e 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, 23 września 1931. 


Il. Firm, ṣ3/31/Stow. III. 82. Do ts, reje- 
stru handlowego, Oddział „Stow.“ przy fir- 
mie: Spółka oszczędności i pożyczek stow. zar. 
z nieogr. por. w Kłaju pow. Bochnia wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 22 maja 1931. Fir- 
ma: Spółka oszczędności i pożyczek stow. zar. 
Z nieogr. por. w Kłaju pow. Bochnia została 
Tozwiązana i przeszła w stan likwidacji. Li- 

widatorami ustanowiono: Kazimierza Woja- 

Sa w Kłaju Nd. 20, Kazimierza Perdeka w 

Kłaju Nd. 134, Karola Sobasa w Kłajn Nd. 

28 i Jana Gałata w Kłaju Nd. 217, Wpisano 

na podstawie ts. uchwały z dnia ro stycznia 

t931 L.cz. II, Firm. 53/31/Stow. III. 82. 8417 
Sąd okręgowy, Wydział II, handłowy. 
Kraków, 8 maja 1931. 


„ IL Firm. 722/31/Stow. IV. 274. Do ts. re- 
Jestru handlowego oddział „Stow.“ przy fir- 
mie: Kasa Kredytowa rękodzielników i prze- 
mysłowców, Stow. zarej. z ogr. por. w Krako- 
Wie wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 3 lipca 
1931. Firma: Kasa Kreydtowa rękodzielników 
l Przemysłowców, stow, zarej. z ogr. por. w 
Krakowie została rozwiązana i przeszła w stan 
<Kwidacj.  Likwidatorami ustanowiono inż. 
Piotra Króla w Krakowie, ul. Karmelicka «7. 
Tanciszka Paterka w Krakowie, ul. Topolowa 
52 i Franciszka Karlińskiego w Krakowie, ul. 
ły ztowa 17. Wpisano na podstawie ts, uchwa- 
St z dnia 20 maja 1931 L. cz, II. Firm. 722/31 

ow. IV, 274. 8418 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 
raków, 30 czerwca 1931. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 5 listopada 1931. 


I. Firm, 201/31/Rg. C. 46. Zarządza się ; 


wpisanie w rejestrach handlowych oddz. C. 
przy firmie: „Bracia Schiele i Spółka — Pier- 
wsza krajowa Wytwórnia nart i przyborów 
sportowych spółka z ogr. odp, w Zakopanem”, 
że uchwałą Walnego Zgromadzenia spólników 
z dnia 20 września 1929 1) przyjęto i uchwa- 
lono zmianę roku administracyjnego czyli o- 
brotowego Spółki, który odtąd będzie się roz- 
poczynał 1 kwietnia a kończył 31 marca ka- 
żdego roku. Wobec powyższego uchwalono 
następującą zmianę kontraktu Spółki: artykuł 
jedenasty kontraktu Spółki ma brzmieć „Rok 
administracyjny czyli obrotowy rozpoczyna 
się 1 kwietnia a kończy się 31 marca każdego 
roku”, 2) W miejsce ustępującego zawiadowcy 
Spółki Marjana Urbana, wybrano nowego za- 
wiadowcę inż. Aleksandra Schiele spólnika 
Spółki, który będzie firmę Spółki w ten spo- 
sób podpisywał, że pod wyciśniętą, wydru- 
kowaną lub wypisaną osnową Firmy położy 
swój podpis firmowy. 8436 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Nowy Sącz, rr września 1931. 


II. Firm. 362/31/A. V, 156, Do ts. reje- 
stru handlowego, oddział „A“ przy firmie: 
„Budulec i Węgiel* H. Wasserleuf wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 13 marca 1931. Fir- 
mę „Budulec i Węgiel" wykreśla się z ts, re- 
jestru handlowego, Wpisano na podstawie po- 


dania z dnia 9 marca 1931. 8415 
Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 
Kraków, ro marca 1931. 

LICYTACJE 
E. 17816/28/7. Edykt licytacyjny. Na. 


żądanie Banku Gospodarstwa Krajowego od- 
będzie się w tut. Sądzie, biuro Nr, 12, dnia 
24 listopada 1931 godzina 11-ta przedpołud- 
niem licytacja realności whl, 138 gm, Do- 
browlany składającej się z rr parcel grunto- 
wych i pbd. 94. Na pbd. stoi chata, stajnia i 
stodoła słomą kryte, Przynależność 30 sztuk 
drzew owocowych, 8 jasionów, 1 dąb i 2 
lipy. Wartość szacunkowa 12.131 zł. 45 gr, 
Najniższa oferta 8.340 zł, 96 gr, Poniżej tej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 8542 
Sąd grodzki, Oddział IV, 
Stryj, s października 1931r. 


E. II 2793/30. Strona zobowiązana Zofja 
Michałowicz, Edykt licytacyjny oraz wezwa- 
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
strony egzekwującej Piotra Łunia w Żniesie- 
niu przez dra W. Rechena adwokata we 
Lwowie odbędzie się dnia 15 grudnia 1931 
o godzinie 11r-tej przedpoł, w biurze Nr. II. 
na zasadzie już zatwierdzonych warunków, 
licytacja następujących  rcalności: Księga 
gruntowa Gminy miasta Lwowa whl, 4107/1, 
Dom parterowy murowany z cegły, frontowy 
przy ul. Łyczakowskiej Nr, 71, Wartość sza- 
cunkowa wraz z przynależ, 6.976 zł. Naj- 
niższa oferta 3.488 zł. Do realności whl. 
4107/1, ks, gr. gm m. Lwowa należą nastę- 
pujące przynależności: okna i krata do okna 
oszacowane na 132 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi, 8525 

Sąd grodzki miejski, 

Lwów, 14 września 1931. 


E. 562/31/6. Edykt licytacyjny. W Sądzie 
tutejszym odbędzie się licytacja dnia 30 listo- 
pada 1931, godzina  ro-ta  przedpołudniem, 
sala Nr, 4 realności obj, whl, 1832 gminy 
Sokal oszacowanej na kwotę 2,028 zł. Naj- 
niższa oferta wynosi 1.014 zł, poniżej której 


sprzedaż nie nastąpi. 8527 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Sokal, 2 września 1931. 
E. 424/31. FEdykt licytacyjny, Dnia 11 


grudnia 1931 o godzinie 9 i pół przedpołud- 
niem odbędzie się w Sądzie grodzkim w 
Śniatynie w biurze Nr, 9 licytacja: a) poło- 
wy pgr. 194 gminy Grahasymów Iwana Czy- 
czuła własnej wartości 300 zł, b) pgr, 1157 
tejże gminy wartości g0o zł, Najniższa ofer- 
ta wynosi ad a) 200 zł, ad b) 333 zł. 32 gr. 
Sąd grodzki, Oddz.ał IV, 
Śniatyn, 20 sierpnia 1931, 8532 
E. 231/31, Edykt licytacyjny. Dnia rı 
grudnia 1931 O godzinie 1o i pół przedpołud- 
niem odbędzie się w Sądzie grodzkim w 
Śniatynie w biurze Nr, 9 licytacja: a) pbud, 
1o2fr i pgr. 559/1, $60/3 gminy  Subhowce 
wartości 3.790 zł, b) pgr. s53/1, 553/2 i 554 
tejże gminy wartości 2,270 zł, c) pgr. 701/3, 
702/1, 703/1 i 704/2 tejże gminy wartości 
2,880 zł. Najniższa oferta wynosi: ad a) 
2.526 zł 66 gr., ad b) 1 5r3 zł, 32 gr., ad c) 
1.920 zł, 8531 

Sąd grodzki, Oddział TV, 

Śniatyn, 13 października 1931r. 


E, 2036/31. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
grudnia 1931 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w Sądzie podpisanym, biuro Nr. 4 licytacja 
36/384 części realności whl. 185, 3/64 whl, 
293, 3/32 whl, 294, 507, ṣo8, 3/f2rr2 whl. 
321. 3/1344 whl. 327, 9/96 whl. 361, 15/384 
whi. 463, 9/192 whl. 568 gminy Górna wieś, 
Wartość szacunkowa 462 zł 95 gr. Najniższa 
oferta wynos. 308 zł, 64 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi, 8530 

Sąd grodzki, 

Myślenice, 20 października 1931, 


E. 6094/31. Edykt licytacyjny. Dnia ro 
grudnia 1931 godzina 9 odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro Nr. 40 licytacja 3/16 
części realności whl. 137 gminy Dubany 
oszacowanych na 1,044 zł. Najniższa oferta 
wynos. 696 zł, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 8526 

Sąd grodzki, 


126 
Sambor, 3 września 1931, 
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E. 1426/31, Dnie 13 listopada 1931 go- 
dzina 9 nastąpi licytacja whl. 206 gm. Za- 
wałów, Najniższa oferta 900 zł, 8539 

Sąd grodzki, 

Podhajce, 2 października 1931. 


IX. E, 10535/30. Na wniosek Stanisławy 
Horak w Krakowie ul, Czysta Í, 7 zast. 
przez adw. dra Tadeusza Miksiewicza w Kra- 
kowie jako strony egzekwującej odbędzie się 
dnia 27 listopada 1931 o godzinie 9 rano w 
biurze Nr. 44 I. p, ul. św. Jana | 22 licy- 
tacja następujących realności: 1) lwh. 770 ks. 
gr. Kraków Dz, XVII Krowodrza składająca 
się z parc. gr, lk. 778/2 z domem mieszkal- 
nym i lwh. yor ks gr. Kraków Dz, XVII 
Krowodrza składająca się z parcel grunt. lk. 
1324/2 i lk, 1486/2, Wartość szacunkowa ad 
1) wynosi 34.597 zł, ṣo gr. ad 2) 22.193 zł. 
Najniższa oferta ad 1) 23oószł., ad 2) 
14.795 zł. 32 gr, Do realności tej przynale- 
żą stodoła, studnia, ogrodzenie i chodnik o- 
szacowane na 1,794 zł, Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi, 8538 

Sąd grodzki, Oddział IX. 

Kraków, 21 września 1931, 


UPADŁOŚCI. 


Sa 96/31. Edykt. Uchwałą Sądu okręgo- 
wego w Samborze z dnia ro października 
Sa 96/31/2 otwarte zostało postępowanie u- 
godowe do majątku Leopolda Unikla, prze- 
mysłowca w Drohobyczu. Ustanowiono ko- 
misarzem ugodowym p. Stanisława Matyję, 
sędziego Sądu grodzkiego w Drohobyczu, zaś 
zarządcą ugodowym p. dra Michała Kreppla, 
adwokata w Drohobyczu. Wierzytelności 
zgłosić należy u komisarza ugodowego naj- 
później do dnia 24 listopada 1931. Audjencja 
ugodowa odbędzie się dnia 26 listopada 1931 
o godz, ro-tej ac Sac w Sądzie 
grodzkim w Drohobyczu w sali Nr, 39. 

Komisarz ugodowy, 

Drohobycz, 12 października 1931. 8528 


Sa 100/31. Edykt. Uchwałą Sądu okrę- 
gowego w Samborze z dnia r9 października 
1931 Sa 100/31 otwarte zostało postępowanie 
ugodowe do majątku Izydora Kleina, kupca 
w Drohobyczu, ul. Mickiewicza. Ustanowiono 
komisarzem ugodowym Stanisława  Matyję, 
sędziego Sądu tut., zaś zarządcą ugodowym 
Eljasza Wegnera, kupca i właść. realności w 
Drohobyczu, Wierzytelności zgłosić należy u 
komisarza ugodowego najpóźniej do dnia 2 
grudnia 1931, Audjencja ugodowa odbędzie 
się dnia 3 grudnia 1931r, godz, to-ta w Sądzie 


grodzkim w Drohobyczu, sala Nr, 39. 8529 
Komisarz ugodowy. 
Drohobycz, 21 października 1931. 
Sa 130/31/4, Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku firmy 
„Pezet“ Powszechne Zakłady Budowlane Spka 
Akc. we Lwowie, Akademicka 23. przez dv- 
rektora inż. Arnolda Kolischera Lwów, Ży- 
blikiewicza 5 a. Zastępcę dyrektora Paulinę 
Koller, Lwów, Kubasiewicza 9. Komisarz ugo- 
dowy Aleksander Czajkowski, sędzia Sądu o- 
kręgowego we Lwowie. Zarządca ugodowy 
Dr. Stanisław Krzemicki, adw. Lwów, Cho- 
rążczyzny 6. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 22 dnia 17 
grudnia 1931 o godz. 11.30 przedpołudn. Cza- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do I eru- 


dnia 1931. 8513 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 27 października 1931, 
Sa 133/31l7. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Izaka 
Śtachla kupca, magazyn towarów bławatnych 
we Lwowie, Legjonów 35. Komisarz ugodowy 
Aleksander Czajkowski, sędzia Sądu okręgo- 
wego we Lwowie. Zarządca ugodowy Samuel 
Tabak, kupiec, we Lwowie, pasaż Fellera 3. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 22 dnia 22 grudnia 1931 
o godz. 11.30 przedpołudn.  Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 1 grudnia 1931. 
Sąd okręgowy. 


Lwów, 28 października 1931. 8514 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 157/29. Jan Dul, syn Gabrjela i Fran- 
ciszki, rel. rzym. kat. urodzony dnia 14 stv- 
cznia 1890 w Grębowie i tam zamieszkały 
wyruszył na wojnę światową w roku 1914 
wcielony do 17 p. p. b. austr,, dostał się do 
niewoli rosyjskiej 1 od roku 1917 zaginał. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy, 8488 

Sąd okręgowy, 

Rzeszów, 19 sierpnia 1930. 


T. 254/30. Edykt. Jan Kubiński, syn Pa- 
wła i Franciszki, urodzony 23 lutego 1898, 
przynależny do Sokołowa, powołany w 1914 
do wojska austr. zaginął i od tego czasu niema 
o nim wiadomości. Ogłasza się, aby do 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym, a jego się wzywa „aby dał znać 
o sobie. 8506 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 24 kwietnia 1931. 


T. 263130. Edykt. Andrzej Piróg vel Py- 
rih, syn Aleksego i Anny, urodzony 10 gru- 
dnia 1872 w Budyłowie i tamże przynależny, 
powołany został w 1914 do wojska austrjackie- 
go, jako uczestnik wojny zaginął i niema o 
o nim wiadomości. Ogłasza się, aby do 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym, a jego się wzywa, aby dal znać 
o sobie. 8507 

Sąd okręgowy. 

Brzcżany, 2 kwietnia 1931, 


Str. 7 


T, 116/31. Piotr Gorda ,mąż Anny uro- 
dzony w lspasie powiat Kołomyja uczestnik 
wojny Światowej zaginął. Wzywa się udzielić 
wiadomości o zaginionym. 8484 

Sąd okręgowy, 

Kołomyja, 31 października 1931. 


T. 110/31. Dmytro Tymofijów Jurja, u- 
rodzony 1886 roku w Ispasie powiat Kołomy- 
ja uczestnik wojny światowej zaginął, Wzywa 
się udzielić wiadomości o nim. 8483 

Sąd okręgowy, 

Kołomyja, 31 października 1931. 


I. T. 78/30/6. Józef Buczek, ur, 1885 w 
Ochotnicy, żołnierz austr. zaginął na froncie 
rosyjskim w roku 1916. Wdrażając postępo- 
wanie celem uznania go za zmarłego, wzywa 
się o udzielenie o nim wiadomości. Po 6 mie- 
siącach na ponowną prośbę wyda się orzecze- 
nie. 8441 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Nowy Sącz, 24 kwietnia 1931, 


I. T. 60/30/4. Daniel Piotrowski, urodzo- 
ny w Brumerach wyżnych w roku 1878 żoł- 
nierz austr, zaginął na wojnie. Wdrażając po- 
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości. Po 
6 miesiącach na ponowną prośbę wydane z 
stanie orzeczenie, $:..0 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Nowy Sącz, 19 kwietnia 1931. 


I. T. s1/30/5. Józef Pezdek, urodz. 1894 
żoinierz 71 pp. austr. zaginął na wojnie w r. 
1915, Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmar.ego wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości. Po 6 miesiącach na ponowną 
prośbę wyda się orzeczenie. 8439 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Nowy Sącz, 1$ kwietnia 1931. 


I. T. 4530/2. Edykt. Jan Klamerus, u- 
rodz. 28 kwietnia 1897 w Łopusznej zaginął na 
froncie włoskim w roku 1918 jako Żołnierz 
32 pp. austr. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego wzywa się o udzielenie 
o nim wiadomości. Po 6 miesiącach na pono- 
wną prośbę wydane zostanie orzeczenie, 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Nowy Sącz, 15 kwietnia 1931, 8438 


L T. 67/31/4. Edykt. Andrzei Światłoń, 
syn Karola i Magdaleny Skupień, urodzony 
dnia 5 czerwca 1895 w Jasiennicy ad Myśle- 
nice i tam zamieszkały, jako żołnierz 55 pp. 
b. armji austr. miał paść na polu chwały w 
lutym 1915 w Karpatach i od tego czasu za- 
ginął bez wieści. Celem uznania go za zmar- 
łego wzywa się o uwiadomienie tutejszego Są- 
du w Wadowicach o zaginionym do 6 miesię- 
cy od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny 


wniosek orzeknie ostatecznie. 8464 
Sąd okręgowy Wydział I. 
Wadowice, 26 października 1931. 
T. 176/31. Dmytro Dubyk urodzony 


1872 w Mołodyczu znajdował się w r. 191$ 
w Starem Siole na terenie walk niemiecko- 
rosyjskich i zaginął. Celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby do pół roku od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadomości o nim Są- 


dowi. 8521 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 18 czerwca 1931. 

T. 454/30. Piotr Wojtyszyn urodzony 


1886 w Barvatowie zaginął jako żołnierz u- 
kraiński, Celem uznania go za zmarłego wzy- 
wa się, aby do roku od dnia ogłoszenia udzie- 
lono wiadomości o nim Sądowi. 8520 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 23 lipca 1931. 


T. 217/31. Iwan Jufym urodzony 1896 
w Kamionce Pomłynów jako żołnierz ukraiń- 
ski zaginął, Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby do roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 8519 
Sąd ckręgowy. 
Lwów, r września 1931. 


T. 496/30. Piotr Moch urodzony 1990 
w Szklarach zaginął jako żołnierz Legjonów 
Polskich. Celem uznania go za zmarłego wzy- 
wa się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 8518 
Sąd okręgowy. 
Lwów, I września 1931. 


T. 294/30. Dmyter Nahorniak urodzony 
1874 w Lubelli wydalił się do Rosji, gdzie za- 
ginął, Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby do roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 8517 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 20 lipca 1931, 


T. 7ol3r. Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Józef Olech urodzony 
23 października 1886 r. w Złotym Potoku 
pow. Buczacz syn Stefana i Katarzyny Czu- 
hajewskiej jako żołnierz b. austr, p.. 9 P. p. 
oraz uczestnik wojny światowej na froncie 
rosyjskim w r. 19xr$ bez wieści zaginął. Wzy- 
wa się każdego o udzielenie tut. Sądowi lub 
jego kuratorowi Drowi Lubienieckiemu a- 
dwokatowi w Tarnowie wiadomości o zagi- 
nionym, zaś poszukiwanego Józefa Olecha 
wzywa się, aby tut. Sąd uwiadomił o swem 
życiu od dnia ogłoszenia tego edyktu do sze- 
Ściu miesięcy. 8457 

Sao okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, 13 października 1931. 


I. T. 86/30. Józef Jagodowski, syn Woj- 
ciecha i Marji ur. 1893 w Pstrągówce pow. 
Strzyżów zamieszkały w Wiśniowej służył 
przy II Bat. 3 p. Strzelców Polsk. i w czasie 
walk z bolszewikami w r. 1920 w, październi- 
ku zaginął. Wdrażejąc postępowanie celem u- 
znania za zmarłego wzywa się, aby zawiado- 
miono Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 

Sąd okręgowy, 


Rzeszów, 21 lutego 1931. 8489 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 5 listopada 1931. 


Nr. 256 


Nowe transporty emigrantów. 


W miesiącu październiku r. b. wy- 
jechały do St. Zjednoczonych Amery- 
ki Północnej, Kanady, Argentyny, Bra- 
zylji i innych krajów zamorskich dal- 
sze transporty emigrantów w liczbie 
około 550 osób, przygotowanych do 
podróży przez Syndykat Emigracyjny. 

Wymagane formalności wyjazdo- 
we zostały załatwione za pośrednic- 
twem Oddziałów i Agentur Syndykatu 


Emigracyjnego, chroniąc w ten spo- 
sób emigrantów od kosztownych po- 
dróży do różnych urzędów, oraz od 
wyzysku nielegalnych pośredników 
emigracyjnych. 

Nadmieniamy, iż Syndykat Em'- 
gracyjny udzielił emigrantom wszelkich 
informacyj i pomocy przed i w czasie 
podróży, bez żadnych opłat ze strony 


Samotnik oceanów wybiera się 
w nową podróż. 


Słynny sportsman francuski Allan 
Gerbault, którego podróż dokoła świa- 
ta w maleńkim jachciku ośmiotono- 
wym „Firecrest” tak rozsławiła jego 
imię, wybiera się w nową, długą podróż 
po morzach i oceanach. 

Na zbudowanym według jego wska- 
zówek w Paryżu również małym ża- 
.glowcu Gerbault popłynie rzekami i ka 


nałami Francji do Marsylji, skąd roz- 
pocznie nową swą podróż najpierw do 
wysp Azorskich, a następnie przez ka- 
nał Panamski, do wysp Marquesas, na 
oceanie Spokojnym, gdzie zamierza spę 
dzić lat kilka śród wyspiarzów, z któ- 
rymi zaprzyjaźnił się podczas ostatniej 
swej podróży, 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


Czwartek, s listopada. 

LWÓW (381). Godz. 11.40: Transmisja 
z Warszawy. Przegląd Prasy Krajowej PAT. 
— 11.58: Retransmisja sygnału czasu z Ob- 
serwatorjum Astronomicznego w Warszawie, 
hejnału z Wieży Marjackiej w Krakowie. Od- 
czytanie programu na dzień bieżący. — 12.10: 
"Trans. z Warszawy, Urz. komunikat Państw. 
Instyt. Meteor. — 12.15: Trans. z Warszawy. 
Odczyt rolniczy „Wstępujmy do szkół rolni- 
czych“ wygł. inż, Kazimierz Turkowski, Nacz. 
Wydz. Oświatowego W. I. Roln. — 12.35: 
Trans. z Warszawy. V-ty koncert szkolny 
z Filbarmonji Warsz. zorganizowany przez 
Wydz. Kultury i Oświaty Magistratu m, st. 


Warszawy, wespół z Polskiem  Radjo. — 
14.00—15,05: Przerwa. — 15.05: Trans. 
z Warszawy. Komunikat gospodarczy. — 


15.15: Lwowski komunikat L. O. P. P. 
15.20: Muzyka z płyt gramofonowych. 
15.50: Trans, z Warszawy. Program dla dzieci 
starszych: a) Pogadanka dra Jerzego Szpa- 
kowskiego „Chory człowiek, drabina i łyżka 
drewniana“, b) „Zaginione zwierzęta” felj. 
prof. Aleksandra Janowskiego. — 16.15: Mu- 
zyka z płyt gramofonowych. — 16.20: Trans, 
z Warszawy. Lekcja języka francuskiego (kurs 
średni). Lektor p. Lucien Roquigny. — 16.40: 
Trans, z Warszawy. Muzyka. — 17.10: „Ży- 
wot cichego pracuwnika (Dra Brnsta Adema)" 
wygł. dr. Władysław Filar. Trans. na 
wszystkie stacje P. R. — 17.35: Koncert mu- 
zyki czeskiej, Słowo wstępne wygłosi Dr. Wła- 
dysław Wisłocki. — 18.35: „Emigracja polska 
w Argentynie“ wygł. dr. Bolesław Dudziński. 
— 18.50: Rozmaitości i odczytanie programu 


FILIP MACDONALD. 


na dzień następny. — 19.15: Trans. z War- 
szawy. „Skrzynka pocztowa rolnicza”, kores- 
pondencję bieżącą omówi inż. Wacław Tar- 
kowski. Giełda rolnicza. — 19.25: ??? Trzy 
pytajniki p. Marjusza Nowiny, — 19.40: Od- 
czytanie programu. — 19,45: Trans. z War- 
szawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 20.00: 
Trans, z Warszawy. Felj. „Dzieje papierosa“ 
wygł. Stanisław Czosnowski. — 20.15: Trans. 
z Warszawy. Muzyka lekka w wyk. orkiestry 
P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota oraz Alina 
Teitelbaum i Eugenja Nelmanówna (fortep.). 
— 21.25: Trans. z Warszawy. Słuchowisko 
Al. Fredro: „Wielki człowiek do małych in- 
teresów“ w radjof, St. Dunin-Karwickiego, — 
22.10: Trans. z Warszawy. Dodatek do Pra- 


sowego Dziennika Radjowego. — 22.15: 
Trans. z Warszawy. Urz, komunikat Państw. 
Instyt. Meteor. — 22.20: Trans. z Warszawy. 
Wiadomości sportowe. — 22.,25—24.00: Mu- 


zyka lekka i taneczna z kaw. Szkockiej we 
Lwowie. Trans. na wszystkie stacje P. R. 


Notowania giełdowe. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 3 listopada. 


Na Giełdzie transakcje w ziemniakach po 
cenach dotychczasowych, W innych artyku- 
łach utrzymują się ceny także na niezmienio- 
nym poziomie. 

'Tendencja utrzymana, usposobienie spo- 
kojne. 

Kursy ustalone na podstawie cen rynkowych 
loco Podwołoczyska: 

Ziemniaki przemysłowe 4.— do 4.25. 

Inne kursy niezmienione. 


25) 


Cztery ni. 


Przekład autoryzowany z angielskiego. 


Z pod gogli zaskrzypiał szorstki 
głos: 

— Czy pan Dollboys? Jestem Dy- 
son, dziennikarz. Mam z panem do 
pomówienia, Czy mógłby mi pan u- 
dzielić chwilki czasu? — Ręka w skó- 
rzanej rękawicy zsunęła gogle na skó- 
rzany hełm i z za wielkich binokli 
błysnęły dzikie, czarne oczy. 

Doliboys otworzył szeroko oczy i 
w jego drewnianej twarzy drgnęło ży- 
cie. Zobaczył ptasią twarz, wielkie 
szkła, kosmyk czarnych włosów, wy- 
mykający sie z pod daszka skórzanego 
hełmu. przygarbione ramiona i scho- 
waną w nie szyję. 

— Pan nie nazywa 
rzekł, — Dowiedziałem 
Pan nazywa się Marable. 

Cienkie wargi gościa  wykrzywiły 
sie szyderczym uśmiechem, 

— Możliwe — rzekł. — Chciałbym 
z panem pomówić. Ma pan chwilkę 
czasu? 

— Nie! szczeknął Dollboys — i za- 
trzasnął drzwi przed nosem gościa. Ale 


się Dyson — 
się o panu. 


ZEN Z) AA 
ZENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy kowmny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy |l-szpaltowy kolumny 4-łamowe 


nawet w tym gwałtownym geście za- 
chował umiarkowanie, 

Dyson uśmiechnął się triumfalnie. 
Był w świetnym humorze. Stał całą 
minutę, patrząc na zamknięte drzwi. 
Poczem wykręcił się napięcie, odszedł 
na środek podwórza i stanął z rozsta- 
wionemi szeroko nogami i rękami na 
biodrach, badając wzrokiem front do- 
mu. Pozamykane okna miały ten sam 
wyraz, co oczy gospodarza, Dyson, 
który umyślnie zachował się w taki 
bezczelnie ostentacyjny sposób, zoba- 
czył, że róg rolety w jedynem oświe- 
tlonem oknie poruszył się nieznacz- 
nie, lecz udał, że nie zobaczył, Wzru- 
szył tylko ramionami i powrócił do 
motocyklu. Za chwilę wśród ptactwa 
wybuchła nowa panika ; piekielny 
gość odjechał. 


Było kwadrans po piątej, kiedy Dy- 
son wynurzył się pieszo z lasku za far- 
mą. W dwie minuty później wcho- 
dził do domu tylnem wejściem. Zna- 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 4 listopada. 
WALUTY: Dolary 8.87. 


PAPIERY PROCENTOWE. 
budowlana 30.50—31.00; 
na seryjna 81.50; 


3% poż 
4% poż. inwestycyj- 
5 ; 3 
5% poż, konwersyjna 41.00; 
5% poż. kolejowa 36.00; 7% poż. stabilizac. 
$8.00— 56.50, 


DEWIZY: Belgja 124.30; Londyn 33.55; 


Nowy Jork telegr. 8,92; Paryż 35.05; Praga 
26.396;  Szwajcarja 174.25; Berlin 211.10. 

AKCJE: Bank Polski 1ro.—; Lilpop 
13.50, 


KOLEJ LOKALNA „DROHOBYCZ - TRU- 
SKAWIEC S$, A« 


|| OGŁOSZENIE, 


Stosownie do postanowień $$ 10—19 
statutu podpisany Zarząd Spółki akcyjnej 
„Kolej Lokalna Drohobycz - Truskawiec“: 


zwołuje niniejszem XIII Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Spółki akcyjnej , Kolej Lokal- 
na Drohobycz - Truskawiec“ na dzień s-go 
grudnia 1931 o godzinie 10-tej przedpołud- 
niem w lokalu Biura Małopolskich koleji lo- 
kalnych (gmach Dyrekcji Okręgowej Kolej 
Państwowych IV. p., drzwi Nr. 453) we Lwo- 
wie. 

Przedmiotem obrad będą: 

1) Rozpatrzenie sprawozdania Zarządu 
z czynności oraz sprawozdania Rady Nad- 
zorczej o zamknięciu rachunków za okres 
od 1 kwietnia 1930 do 31 marca 1931 i 
uchwała co do udzielenia absolutorjum Za- 
rządowi i Radzie Nadzorczej. 

2) Rozdział zysku, 

3) Ustalenie wysokości rocznego wyna- 
grodzenia dla Członków Rady Nadzorczej 
oraz wartości znaczka obecności, 

4) Udzielenie dwom Członkom Zarządu 
pełnomocnictwa do podpisania deklaracji, ze- 
zwalającej na przeniesienie prawa własności 
koleji lokalnej Drohobycz - Truskawiec na 
Skarb Państwa, 

Po myśli postanowień $ 20 statutu każda 
akcja daje prawo uczestniczenia w Walnem 
Zgromadzeniu, jeżeli zostanie złożoną przy- 
namniej na 7 dni przed terminem  Zgroma- 
dzenia w Kasie Spółki w oddziele Banku Go- 
spodarstwa Krajowego we Lwowie i nie bę- 
dzie odebraną przed ukończeniem tegoż, 

Ewentualne dodatkowe wnioski do po- 


rządku dziennego mogą być zgłoszone naj- 
później 20 listopada 1931 w Zarządzie we 
Lwowie, ul. Zygmuntowska r, (gmach Dy- 


rekcji Okręgowej Koleji Państwowych IV p., 
drzwi 453). 8523 
Lwów, dnia 31 października 1931. 
ZARZĄD. 


CZAPK przybory umundu- 


rowania poleca — 


SAPAK Tomasz Lwów, Akademicka 7 


(Gmach Sprechera) 
ostrożnie owe drzwi i przestąpił próg. 
Oświetlona izba okazała się dużą kuch- 
mą, Podłoga była ceglana. Na wielkim 
kominie płonął ogień. Nawprost ko- 
mina stała szafą z czarnego dębu. U- 
meblowania 'dopełniał stół i dwa krze- 
sła. Na stole stało jedzenie, Na krze- 
słach siedzieli mężczyźni i kobicta, 
Ona — twarzą do drzwi, op — Doll- 
boys — tyłem. 

Na widok wchodzącego  kovieta 
zerwała się gwałtownie, przewracając 
krzesło, które upadło z trzaskiem na 
podłogę. Była to stara kobieta, wyso- 
a, chuda, o twarzy pokrytej gęstą sie- 
cią zmarszczek, Przeraziła się tak, że 
nie zdołałą powiedzieć ani słowa. Pod- 
niosła tylko wękię do piersi. Dollboys 
nie wstał, tylko zaczął wykręcać się 
powoli na krześle. 

Dyson uśmiechnął się uspokajają- 
co do starej kobiety. 

-— Przepraszam, że państwa nacho- 
czę. Choiałbym pomówić z panem 
Dollboysem, Czy pan ma chwilkę cza- 
su? — Z ostatniem zdaniem zwrócił 
się do gospodarza, który siedział te- 
raz twarzą do drzwi, patrząc na in- 
truza niezbadanym wzrokiem. Na je- 
den ułamek sekundy w oczach jego 
mignął błysk wściekłości i zgasł. 


Rada Zawiadowcza Borysławskiej Spółki 
Akcyjnej Przetworów Oleju Skalnego w Bo- 
rysławiu zawiadamia, że w dniu 24 listopada 
1931 r, o godzinie 4 popoł. w lokalu wła- 
snym w Borysławiu odbędzie się Nadzwy- 
czajne Walne Zgromadzenie z następującym 
porządkiem dziennym: 

1) Uchwała w sprawie podwyższenia ka- 
pitału akcyjnego, 

2) Uchwała w sprawie uzgodnienia sta- 
tutu Spółki z przepisami nowego prawa ak- 
cyjnego (Rozp. Prez, Rp. z 22 marca 1928 r. 
Dz. U. 39, poz. 373). 

3) Wołne wnioski. 


Dla wykazania prawa 
Nadzwyczajnem Walnem 


uczestnictwa w 
Zgromadzeniu, w 
szczególności prawa głosowania należy zło- 
żyć akcje najpóźniej na dni 8 przed termi- 
nem Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia 
w kasie Spółki, 8533 


ZAPROSZENIE CZŁONKÓW 
BANKU ROLNICZEGO we Lwowie, stowa- 
rzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną 
poręką w likwidacji na 
WALNE ZGROMADZENIE 
które się odbędzie 9-go grudnia 1931 o go- 
dzinie r1o-tej w biurze „Unji* w gmachu 
Akc. Banku Hipotecznego we Lwowie dla 
przyjęcia sprawozdania o ukończeniu likwi- 
acji. 8522 
Lwów, 3 listopada 1931, 
Likwidatorowie, 


fortepiany, 
harmonje 
sprzedaje 


m z 
Pianina 
[ERC D ZD F AL WY ie 
po cenach ściśle fabrycznych — 


M. Szkielski Ossolińskich 10. Tel. 67-23. 
MASZYNY DO SZYCIA 


SINGER - KASSER 
na dogodne spłaty. 
Naprawa maszyn. 


Juljan Łomaga LWÓW 


Wałowa 11. Tel. 28-70 


MEBLE 


sypialnie, jadalnie, salonowe, biurowe, 
kuchenne, solidnie wykonane poleca 


MIEJSKA WYSTAWA 


Lwów, Plac Halicki 10 — (w podwórzu). 


EGZEMĘ leczy radykalnie maść Egzemol la- 
boratorjum A, Klippla, Warszawa, Gro- 
chowska 87 c. Żądać w aptekach. 7765-20 
OBWIESZCZENIE. Wierzycieli podpisanego 
Stowarzyszenia wzywa się, by najdalej do 
r grudnia 1932 zgłosili u podpisanego likwi- 
datora swoje pretensje, pod rygorem utraty 
tychże, — Uhnów, 1 listopada 1931. — 
Stowarzyszenie Oszczędności i Zaliczkowe 
w Uhnowie w likwidacji, Stow. zarej. z ogr. 
poręką. — Likwidator: Berl Kanner., 


— Proszę mi się zaraz wynosić! 
— rzekł równym, obojętnym głosem, 
tak jakby informował kogoś, która 
godzina, 

Dyson potrząsnął głową i miękką, 
opadającą czupryną i wykrzywił usta 
psim uśmiechem, takim samym jak 
przedtem przed frontem domu. 

— Nie — odpowiedział, — Chwi:l- 
kę, panie. Jestem dziennikarzem. 
Chcialbym z panem pomówić o 
Black... 

— Precz! — Dollboys 
się o dwa kroki bliżej. 

— Andrzeju! — wrzasnęła prze- 
rażliwym, przerażonym głosem sta- 
ruszka, Dyson spojrzał na nią szybko. 
Czyżby: się zlękła? Czego? 

— W sprawie Blackattera — po- 
wtórzył — Ja... 

Doliboys wykręcił się do niego bo- 
kiem, 

— Niech matka stąd idzie. Roz- 
prawię się z nim. — Wskazał wielkim 
palcem Dysona. 

Stara poczłapała z szelestem do 
drzwi : znikła, Dollboys zwrócił się 
ponownie do swego gościa i rzeki. nie 
ruszając się z. miejsca: 

— Precz, łajdaku! Nam tu takich: 
nie potrzeba... 


przysunął 


lazłszy się w sionce, z której uchylone, Doliboys wstał wolno z krzesła, (Cod: aż 
oświetlone drzwi prowadziły w głąb , odstawił je systematycznie pod fcia- 
mieszkania, zdjął hełm i gogle, pchnął | nę i podszedł do gościa. 


w nadesłanem aekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. na l-azej (pod 
nagłówkiem) 80 gw. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno I sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. -- tekstowa 600 zł. — pierwsza 
(pod nayłówkiem! 888 zł. — Ogloszenia tebeloryczne cyfrowe 300, —- zamiejscowe 39° droższe. 


„Drukaruia Polska, Lwów, ul. Chor.żczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


m 


Należytość pocztowa opłacona ry.załtem 


